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N A D E S Ł A N E. 

Wystawa Sztuk Pięknych 
Piotrkowska KI 31, 

ostatni ty~zień "BRAT~B~JSTW~" 
Obraz znakomitego francuskiego malarza Jana 

Gericaulł'a. 283-3-1 -
Dr. Ant. J. Golrrman 
wyjechał na 3 miesiące zagranicę. 

38ó-2-1 

Łódzkie Towarzystwo Muzyczne 
D. 7 kwietnia o godz. 8 i pOl wieczorem w lokalu Tow. 

Dyrek\ora Warsz. Tow. Muzycznego 

"Istota utworów ~hopina". 
Podczas odczytn p. H. Melcer wykona kilka ułworów 

Chopin·a. 
Bilety weenie rb. 2,10, 1,6G, 1,10 (dla członków Tow. po
łowa.) są do nabycia w kancelaryi Tow. Ul. Zawadzka 
Nil 5. 389-1-1 
u · 

KALENDARZYK TERMINOWY. 

JuC-ro. 

IMIONA SŁOWIAŃSKIE. Włatisława. 
SALON artystyczny Bartkiewicza, Zawadzka )i 8. 
WYSTAWA IIztuk pięknych, nllca Piotrkow~ka :tfl 31. 
TEATR ZIMOWY "Victoria" (ul. Piotrkowska :tfl 67). 

Wieczor dramatyczny monologisty Artura Zawadzkiego 
nKongres kol)iet" komedya w 1 akcie, nObywatel jakich 
mało", "Starszy felczer w miallteczku", "Pan Gadulski 
ma głos" i "Małka Sitzfleisch" monologi. Początek o go
dzinie 8 wieczorem. 

CYRK Devigne'go na Zielonym Rynku. Początek 
przedsta.wienia o godzinie 8 wieczorem. 

Choroba parlamentaryzmu. 

Po rewolucyi . francuskiej system samorządu, 
ujęty w kształty parlamentarne, stał się formą 
rządu większości państw europej!!kich w drugiej 
połowie dogasającego !!tulecia. 

Zdawałoby się, że w parlamencie, w skład 
którego wchodzą z wyborów przedstawiciele 
wszystkich stanów, powołani głosami ogółu, 
większość tem samem powinna być wyrazem 
woli narodu, pod którą podporządkować się winni 
wszyscy, bez względu czy interesy ich doznaj/} 
uszczerbku lub nie. 

s::sc::::: _ 
Jak kążda rzecz ludzka tak i owa więk

szość parlamtlntarna może być i bywa często
kroć bardzo problematyczną, wytworzoną sztucz
nie z widoczną krzywdą ogółu; ale stan taki, 
jak każda rzecz luuzka, uledz może poprawie 
przez usunięcie t1ch pr..:yczyn, które zły stan 
wywołują przez zapewnienie wyborom do parla
mentu absolutnej niezależności, tak aby wycho
dzący z urny wyborczej kandydaci byli napraw
dę przedstawicielami opinij ogółu, nie zaś krea
turami pewnych tylko partyj, które w danym 
wypadku umiały skorzystać z namiętności tłu
mow lub też przeciągnąć je na swoją stronę 
zręcznem potrą'Ceniem patryotycznych uczuć. 

'l'ymczasem za przykładem parlamentu wie
deńskiego we wszystkich prawie krajach oprócz 
Anglii, zapanowała obstrukcya o mniej lub wię
cej ostrym charakterze, paraliżująca pracę tych 
ciał prawodawczyeh ze IIzkodą krajów i ludów, 
których interesy polityczne i ekonomiczne pono
szł} nieobliczone straty. 

Skandale, jakich widownią był parlament 
wiedeński, doprowadziły' Austryę prawie nad 
krańce przepaści, wtrącając monarchię i jej 
ludy w otchłań odmętu, który ostatecznie pogrą
żyć je może, . poczyniwszy przedtem w życiu 
pnli tycznem i ekonomicznem poszczególnych kra
jów blizny, które bardzo długo zagoić się nie 
dadzą· 

Za przykładem Anstryi-a może dla tychże 
samych przyczyn-powstała obstrukcya i w in
nych parlamentach, nie wyłączając berlińskiego, 
który dotychczas tak bardzo posłusznem hył na
rzędziem w rękach kanclerzy rzeszy niemieckiej. 
Najsilniej atoli, chociaż nieco przyzwoiciej niżeli 
nad modrym Dunajem, objawiła się obstrukcya 
na Monte Citorio w parlamencie włoskim, gdzie 
awantury, wyprawiane przez lewicę, doprowa
dziły prezydyum do zawieszeni~ a nawet i za
mykania posiedzeń, pochłaniających czas a nie 
przynoszących żadnego rezultatu. 

W obec tego prawica postanowiła zaprowa-
I dzić zmianę regulaminu izby i w dniu 22 z. m., 

deputowany Cambray-Digny, wystąpił z odno
śnym wnioskiem. Zreformowany regulamin na
daje prezydyum izby władzę niemal dyktatorską, 
w celu złamania opozycyi. Sformułowana przez 
wyznaczoną do tego komisyę, reforma regula
minu miała prowizorycznie wejść w życie bez 
dyskusyi i głosowania, poczem dopiero miały się 
udbyć rozprawy nad nią, naturalnie już pod pa
nowaniem nowego regulaminu. Opozycya jednak 
nznała podobną manipulacyę za prosty gwałt 
i zagroziła, że nań gwałtem odpowie. 

Wobec tego 216 głosami przeciwko 89 
uchwalono oddanie wniosku Cambray-Digny'ego 
pod rozprawy izby w dniu 23 b. m. Na tem po
siedLeniu atoli socyalista Pantano, wyst~pił 
z wnioskiem zwołania konstytuanty i rozstrzyg
nięcie sporu konstytucyjnego przez "referendum" 
to jest przez głosowanie powszechne w najob
szerniejszem tego słowa znaczeniu. Izba śmiechem 
przyjęła ten wniosek, a lewica wiernokonstytu
cyjna postanowiła zerwae zupełnie z lewicł} 
skrajnł}. 

Na Dllstępnem posiedzeniu wniosek Pantana 
odrzucono 283 głosami przeciw 71, atoli do roz
praw nad reformą regulaminu przystąpić nie zdo
łano, gdyż Pant ano wystąpił z nowym wnio-

• 
skiem, odnoszł}cym się do zwołania konstytuanty. 
Prezes oświadczył, że w ciągu posiedzenia nie 
wolno stawiać nowych wniosków, tylko trzeba 
się trzymać porządku dziennego, ale Pantano 
mowi! ciągle, aź mu izba, na wniosek prezesa, 
głos odebrała. Na lewicy wszczął się straszny 
hałas, który zniewolił prezesa do zawieszenia 
posiedzenia. Po przerwie, kwadrans trwającej, 
wstąpił na trybunę, zapisany z kolei do glosu, 
deputowany Venturini, ale lewica poczęła znow 
tak. hałas?wać, że prezes zmuszony był zamknąć 
posledzeDle. 

Na następnem posiedzeniu (27 z. m.) po
wtórzyło się to samo. Prezes dał głos Venturi
niemu, ale Pantano mówił z nim razem; żadnego 
nie można było zrozumieć, lewica wciąż hałaso
wała i prezes znów musiał zamknąć posiedzenie. 

Nie poprzestając na tem, skrajna lewica 
agituje gwałtownie po za parlamentem. Między 
innymi przeciągnęła do swego obozu Gabryela 
d'Annunzio, znanego autora licznych chorobli
wych powieści, który tak się radykalnie nawró
cił, że tylko w ultrasach lewicy widzi życie, 
podczas gdy resztę parlamentu uważa za zgniłą 
i postanowił "nowego ducha" wlać w parlamen
taryzm. Naturalnie, że to ma być duch w guście 
Pantana. 

Rządowi nie pozostaje nic innego, jak roz
wiązać izbę, co uczynić może tem śmielej, że 
opozycya obawia się tego rozwiązania, snać 
w przekonaniu, że nowe wybory nie wypadnl!i 
na jej korzyść. 

Parlament francuski poradził sobie inaczej; 
ograniczył z własnej woli, bez nalegań ze strony 
rządu, swoje prawa. Posłowie Juliusz Roche 
i Bertholet zwrócili uwagę, ię wydatki państwo
we, skutkiem wniosków, podawanych przez człon
kow izby, powiększają się moiej więcej o 44 mi
liony franków rocznie, i zażądali, aby parlament 
zrzekł się przysługującego mu prawa podwyższa
nia pozycyj, przedstawianych przez ministeryum. 
Izba, przerażona swoją rozrzutnością, uchwaliła 
wniosek Bertheta i Roche'a znaczną większością 
głosów. Na posiedzeniu następnem złagodzono 
nieco tę uchwałę, przyjmując wniosek Rouvier'a, 
według którego po upływie trzech dni po rozdzie
leniu referatu budżetowego, posłom nie wolno 
przedstawiać wniosków o podwyższenie pojedyń
czych pozycyj. Berthelot jednak nie zadowolił 
się tem, lecz zażądał, aby wogole nie było wol
no ustanawia.ć nowych urzędow, podwyższać płac 
i przyznawać emerytur podczas obrad nad budże
tem pabstwowym, lecz tylko na mocy osobnych 
ustaw, niezależnych od budżetu. I ten wniosek 
zapobiegająlJy rozrzutności i nepotyzmowi, który 
zapanował w izbie poselskiej, uchwalono. Naj
skrajniejsi radykałowie są oburzeni na tę uchwa
łę· Pisma najskrajniejszej lewicy: "Aurore" , "Rap
pel'" i "Petite Republique" oświadczają, że parla-· 
ment postąpił niegodziwie, podkopał wolność 
i zdradził republikE.). 

Trzeba jednak zgodzić się z umiarkowanemi 
pismami republikańskiemi, że parlament francuski 
dawno już nie powziął uchwały, któraby była 
godniejszą uznania i świadczyła tak dobrze o zro
zumieniu potrzeb narodu. Ograniczenie prawa bu
dżetowego nie pozbawia :posłów możności przed
stawiania wniosków o ustanowienie nowych urzę
dów i wyznaczenie pewnych sum na cele nieprze-
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widziane przez ministeryum, bo wszystkie takie 
żądania mogą być uchwalone osobno, a kogzty, 
wynikające z tych uchwał, mogą być włączone 
do budżetu dodatkowego. Natomiast wspomniane 
postanowienia parlamentu zapobiegają skutecznie 
przewlekaniu obr2l.d nad budżetem w celach ob-. 
atrukcyjnych, oraz łączeniu z bezpośrednim inte
resem państwa nieuzasadnionych cz~sto wcale 
pretensyj pojedyńczych, drobnych grup lub wy
borcow. 

R6wnocześnie usuni~to jedno z najważniej
szych źródeł demoralizacyi. Upadek parlamenta
ryzmu w różnych krajach stałego lądu europej
skiego łączy się bardzo ściśle z· systemem pro
tekcyjnym, kt6ry zapanował w wielu izbach po
selskich. Także we Francyi od lat kilkunastu 
niejeden poseł przybywa do Paryża, nietylko, aby 
radzić nad dobrem ogółu i bronić interesu swoich 
wyborc6w, lecz przedewszystkiem, aby przez 
swoje wpływy wyrobić dla krewnycb, przyjaciół 
i protektor6w politycznych korzyści materyalne 
na koszt państwa. Wuioski odpowiednie najwy
godniej stawiać i najłatwiej przeprowadzać pod
czas obrad nad budżetem pojedyńczych wydzia
ł6w ministeryalnych. Nie ulega żadnej wątpliwo
ści, że parlament nie uwzględniałby ani dziesią
tej części żądań, dotyczących pod wyższenia pen
syj, przyznania emerytury, ustanawiania nowych 
urzęd6w i t. d., gdyby nie konieczność uchwale
nia budżetu w czasie przepisanym, i obawa, że 
wnioskodawcy, w razie odrzuceuia swych żądań, 
zemszczą si~ przez wywoływanie scen hałaśli
wych i urządzanie obstrukcyi. Aby unik,nąć tego, 
zgadzano si~ prawie na wszystkie wnioski osobi
ste a mimo to od dziesieciu lat budżet ani razu 
nie' był uchwalony do terminu, przewidzianego 
w konstytucyi, ponieważ znajdowali się zawsze 
niezadowoleni i wniosk6w prywatnych było za
wiele. To si~ teraz skończy. 

Podczas obrad nad budżetem, nie wolno 
przedsta wiać żadnych wniosk6w, kt6rych prze
prowadzenie jest połączone z kosztami nie prze -
widzianemi przez ministeryum, wzgl~dnie ko
misyą budżetową; po uchwaleniu zaś budżetu 
parlament nie będzie już miał potrzeby uwzglę
dnienia żądań nieuzasadnionych. 

Doniosłości tej reformy nie zml1iejszają drwi
ny pism skrajnie konserwatywnych, ani krzyki 
najlilkrajniejszych radykalist6w o "samob6jstwie 
parlamentu" i "zaprzepaszczeniu wolności". Są to 
głosy zasadniczej opozycyi, kt6ra nie jest zado
wolona z niczegu, co dzieje się nie z jej ini
cyatywy, i krzykaczów, ktorym nie jest na rękę, 
że uniemożliwiono im nadużywanie mandatu po
selskiego. W rzeczywistości parlament nie okroił 
bynajmniej swoich praw, uchwalając wnioski 
Berthelot'a i Roche'a, lecz tylko prawa pojedyń 
czego posła. 

·Każdy projekt budżetu, zanim stanie się 
przedmiotem szczegółowej dY/lkusyi w Izbie, po<i
lega obradom komisyi, kt6ra może go zmienić, 
obniżyć lub podwyższyć każd~ pozycyą, a uchwa
ły tej komisyi dopiero, kt6ra jest ·parlamentem 
w miniaturze, służą za podstawę dyskusyi wiz· 
bie poselskiej. Izba więc w uchwałach swoich 
nie jest bynajmniej krępowana przez rzą.d, lecz 
tylko przez korporacyę, w której we właściwym 
stosunku aą reprezentowane wszystkie jej stron
nictwa. 

ZYGZAKI. 
(Wrt.). Zechcą wybaczyć nam czytelnicy, że 

oderwiemy ich uwagę od spraw og6lniejszej na
tury i zajmiemy nieco miejsca w piśmie "pro 
domo aua". 

Każda działalność szersza, obywatelska, a c6ż 
dopiero publicystyczna, nie jest i nie powinna 
bvć wolną od kryty ki. Ocena naszego postępo
;ania, chociażby naj surowsza, byle tylko płyną
ca z czystych pobudek, ze szczerych przekonań, 
może być czasami niemiłą (boć ludźmi jesteśmy), 
zawsze jednak wzbudzi szacunek do oponenta, 
działającego w dobrej wierze, nakaże liczyć się 
z jego zdaniem, rozważyć jego poglądy. Nieste
ty w życiu spotykamy się daleko częściej z za-

. rz~tami, wywolanemi zawiścią, obrazą (mniejsza, 
8łuszną czy niesłuszną) i tysiącami innych osobi
stych pobudek, niż z krytyką, nacechowaną do
brą wolą· 

Przyzwyczailiśmy się do tego, że tam, gdzie 
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drwa rąbią, lecą i wiory, że gdzie działalność 
ludzka obejmuje szerszy ogół, gdzie się wypo
wiada publicznie własne zdanie i przekonania, 
tam zawsze się znajdą ludzie nizkich i poziomych 
instynkt6w, ktÓl'Zy, bądź zadraśnięci w oso
bistych ambicyjkach, bądź niezadowoleni, iż im 
się uie udało upiec swej pieczeni przy cudzym 
ogniu, za dobre słowo rzucą gradem obelg, za 
dobre chęci wyleją na nas całe kubły żółci i po
myj, obryzgają błotem przy pierwszej nadarzonej 
sposobności. 

Gdy się pozna rzeczywiste intencye tych 
krzykacz6w i warchoł6w, których nikt nie prze
kona, nic nie nauczy - nietrudno dojść w6wczas 
do przeświadczenia, że jedynym środkiem na tych 
kalek6w moralnych, to milcząca pogarda. Jak 
trudno chwa8ty wyplenić w mało upi'awionym 
gruncie, tak też i trudno pozbyć się różnych 
pseudo działaczy, pseudo-szlachetnych, ubierają-

I cych się w togę cnoty, utkaną z obłudy, fałszu, 
zawiści i t. p. . 

Nie może być nic przykrzejszego, nic mo
ralniej bolesnego, jak konieczność odpowiadania 
na zarzuty takich pseudo-moralist6w, maklerow 
bezprawia i zwyrodnienia moralnego. 

A jednakże nieraz jest się do tego zmuszo
nym siłą rzeczy. 

Gdy taki żongler etyczny pokazuje s we 
sztuczki publicznie, gdy za pomocą drukowanego 
słowa bryzga błotem, należy go zdemaskować 
"pro publico bono". 

Powyższe refleksye, znane już zresztą mędr
com starożytnym, odżyły w naszej pamięci po 
przeczytaniu grafomańskich wybryk6w korespon
denta "Głosu", który wybrał sobie niefortunny 
pseudonim li o m o (tI). 

A nie braknie żółci w pamflecie na "Roz
w6j", umieszczonym w M 13 . "Głosu". Tylko 15 
wierszy tej szlachetnej roboty, a ocean... fałszu. 

Czego tam nie maI 
" Rozw6j" nawet nie popiera i nie uznaje 

działalności Towal·zystWa. muzycznego, ten sam 
"Rozwój", . kt6ry agitował za jego utworzeniem 
i kt6ry podnosi każdy niemal odruch działalności 
tej sympatycznej instytucyi. A jetlzcze inną 
zbrodnię popełnił " Rozwój • _ Oto w lokalu re
dakcyjnym nakleił na ścianie "handlarskie" ha
sło-"Czas to pieniądz" ku zmitygowaniu zapału 
nie proszonych "przyjaci6ł", którzy godzinami od
rywali wl:lp6łpracownik6w od pra~y, opowiadając 
im niestworzone rzeczy o swej wielkości i cnocie. 
Zarzut ten tem dziwniejszy, że li o m o (?I) zna 
jednostki, które były tak natrętne w redakcyi, 
że przy pomocy woźnego wskazano im ... drogę 
właściwa. 

Dw~ wyżej przytoczone uszczypuięcia "Roz
woju" przytoczyliśmy uie dlatego, byśmy do nich 
przywiązywali wagę, lecz w celu okazania w ca
łej pełni wdzięk6w ... podrażnionego komara, kto
ry chciałby ukłuć, bcz nie miał na to odpowied
niego miejsca. 

Aliści li o m o (?I) nie zadowolił się rolą tak 
marnego stworzenia, jak komar. Sięgnął po inne 
laury, zdobył się na szaloną odwagę i bryzgnął... 
oszczerstwem, że "Rozw6j" nie pamięta orzeczeń 
sądu honorowego. 

Tu już za dużo sobie pozwolił H o m o (?1). 
Kiedy i gdzie był jaki sąd honorowy nad 

"Rozwojem"? Kto I'akazał. "Rozwojowi" 
poruszania tych lub innych temat6w? 

Na p')wyższe pytania li o m o (?I) nie potrafi 
odpowiedzieć, tak jak nie znajdzie odpowiedzi"re
daktor "Głol'lu" na zapytanie, z jakich powodów 
umieszcza w swym organie elaboraty korespon
denta, z tego oddawna znanego, ; że nie napisał 
ani jednego artykułu o Łodzi, który nie uległby 
sprostowaniu. Po co otwierać w swem piśmie 
szpalty dla niesamowitych rycerzy, walczących 
pod hasłem... zwijania z własnej żółci bicza na 
tych, co zawinili tylko uieuznaniem ślimaczej 
wielkości pewnych osobnikowo Po co dawać 
przytułek oszczerstwom i niecnym insynuacyom. 

Zawziętość, z jaką niekt6re osobniki rzuca
ją się .na "Rozw6j", nie przebierając w środkach 
dyskredytowania go, dowodzi jednego tylko, 
a mianowicie, że nie mylimy się, potępiając te 
lub inne fakty. Boć .. prawda w oczy kole. Sa
pienti sat. 

A gdyby i tego jeszcze było za mało, goto
wiśmy na koszt redakcyjny sprowadzić z Włoch 
Lombrosa. Kto wie, czy nie byłby wdzi~czny 
(w imię nauki) za możność obejrzenia: nowych, 
nieznanych mu dotąd okazów. 

li o m o (?I) odebrał laury nieomylności Beu-

--
Akibie. "Nic nowego pod słońcem" I Blaga. Czy 
był ktoś więcej fantastycznym, więcej odważnym 
w rozsiewaniu fałszu, w zmyślaniu, niż li o m o (?I). 

Chyba ... on sam, o ile go nie pohamowano. 

K~ONIK", 
Sprawy fabryczne. Do całego szeregu zre

dagowanych rozporządzeń w sprawie, dotyczącej 
porządku i hygieny na zewnątrz fabryk i zakła
d6w przemysłowych oraz kar, wymierzanych na. 
właścicielu takowych za ich niewykonywanie, 
komisya opracowała dodatkowe postanowienia 
wyłącznie dotyczące wewnętrznego urządzenia 
fabryk. 

RozVoriądzenia powyżl'lze przypominane są 
rozsyłanemi ok6lnikami do właścicieli fabryk 
i zakładów przemysłowych. TreŚĆ tych rozpO
rządzeń następująca: 1) winni urządzenia fabryk 
i zakład6w przemysłowych w miejscach, gdzie 
albo zakładów tego rodzaju albo też żadnych 
tam wznosić nie dozwolono, podlegają karze 
do 500 rb.; prócz tego sąd wydaje dyspozycyę 
natychmiastowego zamknięcia zakładu; 2) wła
ściciele zakład6w przemysłowych lub zarządza
jący temi~ za nicwypełnianie postanowień, okre
ślających środki, jakie winny być stosowane, 
celem zapobieżenia nieszczęśliwym wypadkom 
z robotnikami, podlegają pierwszy raz karze pie
niężnej od 25-250 rb., dl'Ugi raz od 50-500 rh., 
trzeci raz aresztowi od tygodnia do 2ch miesię
cy; 3) za · niestosowanie środków, kt6re winny 
być zachowywane, celem ochrony zdrowia robot
ników, winni podlegają karze: pierwszy raz do 
100 rb., drugi raz do 200 rb., trzeci raz do 
300 rb.; 4) za niestosowanie środków, jakie 
winny być 'zachowywane, w zakładach przemy
słowych dla ochrony moralności i przyzwoitości 
wśrOd robotnik6w-karze pieniężnej do 50 rb.; 
5) za niezachowanie naletytej czystości w zakła
dach przemysłowych w6wczas, kiedy owo prze
winienie nie przekroczyło jeszcze granic, wywo
łujących szkodliwe dla zdrowia robotnik6w na
stępstwa-winni podlegają karze do 50 rb. 

(" Warszawski Dniewnik.") 

Z poczty. Gł6wny zarząd poczt donosi w 
"Prawit. wiestn.", że, . począwszy od dnia 28-go 
kwietnia r. b., w następujących urzędach poczto
wych wprowadzona zostaje dostawa do dom6w, 
na żądanie adresat6w, posyłek pieniężnych i war· 
tościowych do 50 rb. każda, opr6cz koresponden
cyi zaliczeniowej i pakiet6w z wykonanego pole
cenia: w Noworadomsku, Pabianicach, Tomaszo
wie Rawskim i Zawierciu w gub. piotrkowskiej. 

Komitet giełdowy petersburski odm6wił towa
rzystwu akc. "Stilleri Bielszowski" w Łodzi pra
wa notowania jego akcyj na tej giełdzie. 

Stowarzyszenie w celu dostarczania plelę- · 
garek. W "Czasopiśmie lekarskiem- dr. n. g. 
podaje następujący projekt: 

Nie będę przypominał, jak ważną w lecz
nictwie rolę przypisujemy obecnie umiejętnemu 
pielęgnowaniu chorych. Zawodowych pielęgarzy 
i pielęgarek mamy jeduak dotąd niezmiernie 
mało, czego przyczyną jest to, że jedynie ' ludzie 
zamożniejsi mogą sobie w razitl choroby pozwo
lić na wydatek jakich 2 rubli na dobę (z do
datkiem kos7.tów żywienia), tyle bowiem, prze
ciętnie pobiera zawodowa pielęgarka. Gdyby 
z usług piel~garzy cz~ściej korzystano - liczba 
ich wzrosłaby niewątpliwie; teraz brak popytu 
sprawia, że i podaż jest mała. Więc jądro spra
wy tkwi w kosztowności takiej usługi, która 
jednak przy obecnym kierunku lecznictwa staje 
się coraz niezb~dniejszą. 

Zaradzić temu nie trudno, jeśli każda śre
dniozamożna rodzina zapewni sobie na wypadek 
choroby pielęgarkę-drogą ft ubezpieczenia"_ 

Na żadne chyba przeszkody prawne nie na
trafi założenie w większem mieście "Stowarzy
szenia w celu dostarczania pielęgal'ek". Człon
kiem takiego stowarzyszenia zostaje rodzina, ma
jąc za to prawo do korzystania w razie choroby 
kogoś z jej członków, z usług pielęgarki-za ce
nę bardzo niską, np. 50 kop. dziennie. Każdy 
członek opłaca roczną składkę, której wysokość 
zależy od ilości os6b, z jakich się dau rodzina 
składa, z uwzględnieniem ich wieku (od dzieci 
i osób starszych oplata jest wyższa). Za te pie-
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~ią~ze stowarzyszenie stale utrzymuje pew~ą 
lluśc wykwalifikowanych pielęgarek, ewentualme, 
kształci nowe. . 

Taka organizacya, której szczegółowy pro
gr~m nietrudno rozwinąć, ma nietylko tę dobrą 
stronę, że umożliwia szerokim kołom korzystanie 
z tak pożądanej pomocy, ale organizuje pielę
garstwo, dba o jego postęp, opiekuje się przed
stawicielami tego zawodu. 

Jest to, mojem zdani~m, jedyny racyonalny 
sposób rozwiązania tej sprawy, w której dziś 
ograniczamy się wyłącznie do teoryj, do narze
~ań i utyskiwań. Taka samopomoc społeczna 
l tu, jak na wielu innych polach, najskuteczniej 
złu zaradzi. 

Z chrześciańskiego Towarzystwa dobroczyn
noścI. W ubiegłym tygodniu p. Kuhn, opiekun 
Towarzystwa dobroczynności w lokalu swym 
przy ul. ' Zachodniej wydał 340 rodzinom pozosta
jącym bez pracy, 180 rb. gotówką, 40 korcy wę
gla i 2,500 funtów chleba. WogOle w rewirze 
tym, w ciągu 15 tygodni, wydano 4,679 wsparć 
na sumę 3,647 rb. w gotówce, 60,000 funtów 
chleba i 1,000 korcy węgla. kamiennego. 

Sekcya techniczna. Zwyczajne posiedzenie 
członków odbędzie się w lokalu Spkcyi w dniu 
6 kwietnia r. b. o godzinie 8!- wieczorem. 

Porządek dzienny: 
1) Odczyt p. Wagnera p. t. • O sztucznym 

ciągu pod kot!ami parowemi"; 
2) P. Niedżwiecki przedstawi wyniki badań 

swoich nad wartością pilników z nakładkami; 
3) Drobne wiadomości z praktyki fabrycznej; 
4) Sprawy bieżące. 
Teatr. Bilety na przedstawienia Towarzystwa 

dramatycznego p. Czesława Janowskiego sprzeda
je codziennie od U-ej do l-ej kasa teatru 
• Victoria" . 

Widowiska odb~dą się nieodwołalnie w na
stępującym porządku: 

w p i ą t e k: "Zaczarowaue koło", baśń dra
matyczna Rydla; 

w s o b o tę:' " U rszulka z Czarnolasu" Ga
b:ryeli ~apolskiej; 

w n i e d z i e l ę: po południu • U rszulka " , 
wieczorem "Zaczarowane koło". 

Wystawa sztuk pięknych. Na Wystawę sztuk 
pięknych przy ulicy Piotrkowskiej nadeszły z Dre· 
zna prace: . Anny Gammius ~Paproć", .Chryzan
temy", "Martwa natura", "Azalie", "Główka pa
stelowa", "Główka dziecka". 

Ruch ludności . W parafii N. M. P. na Sta
rem Mieście w ciągu marca urodziło się chłopców 
185 dziewcząt 142, ogółem 327; zmarło: męż
czy~n 25, kobiet 18, chłopców 70, dziewcząt 73, 
ogOłem 173. W liczbie urodzonych-nieprawego 
łoża chłopców 6, dziewcząt 9. 

Epizootya. Grasująca od pewnego czasu , 
epizootya na zwierzęta w g.ubernii piotrkowskiej, 
chociaż i zmniejszyła się znacznie, lecz od d. 13 
do 25 marca, jak wykazują dane urzędowe, były 
jeszcze wypadki zachorowywania: na zapalenie 
płuc zachorowała 1 sztuka, padła 1 sztuka. Wy
padki te odnoszą się do wsi Góra, rawskiego 
powiatu i miasta Łodzi. Obecnie pozostaje chore· 
go bydła rogatego 3 sztuki. 

"Czasopisma lekarskiego" numer kwietniowy 
zawiera: 

Dr. Arnstein. Ciechocinek pod względem 
hygieniczno-sanitarnym. 

Dr. Troczewski. Przypadek zapalenia tkanki 
łącznej pozagałkowej i okołoszczękowej z na
stępnym ropniem mózgu-po wyjściu zęba. ze
psutego. 

Dr. Tumpowski. Zakłady lecznicze dla nie
zamożnych chorych nerwowych. 

Towarz. lekarskie łódzkie. 
Korespondencye: Stowarzyszenie w celu do

starczallia pielęgarek. 
Referaty. Wiadomości drobne. Kronika. 
Dodatek: O sposobach przepisywania leków 

dla niezamożnych. 
Z giełdy łódzkiej. Przykry widok dprawiła 

wczoraj sala zebrań giełdowych, w kto rej za~e
gała zupełna cisza. Kilku 'zgromadzonych kup
ców nie ujawniało nawet żadnej chęci do zawie
rania tranzakcyj. To też i niektórzy przez cały 
czas trwania zebrania byli bezczynni. 

Wełna. Saska Izba rolnicza komunikuje, co 
następuje: Na ostatnie m walnem ze?raniu Izb 
Rolniczych uchwalono powołać do ŻyCIa w Wro-

ROZWOJ. - Wtorek, dnia 3 kwietnia 1900 r. 3 

cławiu aukcyę na wełnę, a wykonanie odpowie
dnich zarządzeń przekazano firmie b-ci Herz
berg-Forst. Pierwsza taka aukcya ma się od
być 8 czerwca r. b. ostateczny termin zgłoszeń 
oznaczono na 15 maja r. b. 

Przeniesienie kancelaryi. Na mocy rozpo
rządzenia rządu gubernialnego piotrkowskiego, kan
celarya gminy Lućmierz, powiatu łódzkiego prze
niesiona będzie wkrótce ze wsi Proboszczowice 
do wsi Lućmierz tegoż powiatu. 

Zebrania parafialne. W d. 30 b, m. odbędzie 
się w Zgierzu zebranie parafian gminy ewange
lickiej, w celu dokonania wyboru członków zgier
skiej komisyi ewangelickiej. Takież zebranie ud· 
będzie się w parafii ewangelickiej Mileszki w d. 
2 maja r. b. 

Spadki. ŁOdzki wydział hypoteczny zawiadamia, ze 
odkryły się spadki: 

po zmarłym w Łodzi 22 stycznia 1899 r. Pinkusie 
Ohojnackim, wspołwłaścicii'lu nieruchomości w Łodzi pod 
~ 301; 

po zmarłej w Łodzi 30 grudnia 1899 r. Getalii Zy
tenfeld wspOlwłaścicielce nieruchomości w Łodzi pod 
~ 893T; 

po zmarłej w Łodzi 11 marca 1898 r. Freidzie vel 
Freidla Kaliil6kiej, współwłaścicielce nieruchomości w Ło
dzi pod J{g 285: 

po zmarłej w Łodzi 26 stycznia 1900 roku Józefie 
Heince, wspołwłaścicielce nieruchomości w Łodzi pod 
]iii 960: 

po zmarłym w Łodzi 23 stycznia 1900 r. Waldemarze 
on-że 'Valdemal'-Edward FOl'werk, właścicielu nierucho
mości w Łodzi pod Jl1! 446 i wBpołwłaścicielu nierucho
mości pod oM 1089a; 

po zmarłym w Moskwie 18 marca 1899 rokn Albinie 
Forwerk, właścicieln nieruchomości pod ~ 446; 

po zmarłym w Łodzi 26 lntego 1898 r. Hercu Brze
zińskim, właścicielu nieruchomości w Łodzi pod ~~ 105, 
106 i 107; 

po zmarłym 'IV Łodzi 16 sierpnia 1896 r. Janie-Bogu
mile RoI, właścicieln nieruchomości w Łodzi pod ~ 1<125; 

po zmarłych w Łodzi Karolu i Matyldzie małżonkach 
Sztraus, wspołwłaścicielach nieruchomości w I .. odzi pod 
~ 404; 

po zmarłym w Łodzi 2 października 1899 r . Rudolfie 
Kinderman, właścicielu nieruchomości w Łodzi pod ~ 814c; 

po zmarłym w Łodzi 5 września 1899 r. Jozefie Li
bisz, kredytorze sumy: 18010 rb., zabezpieczonej na nie
ruchomości w Łodzi pod .M 532, 2500 rb., zabezpieczonych 
na nieruchomości w Łodzi pod :tli! 821, rb. 9000, zabez
pieczonych na niernchomości w m. Łodzi pod Ml 321, 
i 6000 rb., zapezpleczonych na hypotece w Łodzi pod 
"NR 746; 

po zmarłej w Wiedniu 6 kwietnia 1899 roku Fannie 
Amalii Fial, właścicielce nieruchomości w Łodzi ~ pod 746; 

po zmarłym w Trenczynie na Węgrzech 9 sierpnia 
1899 r. Ignacu Ohmielew~kim, właścicielu niernchomości 
w Łodzi pod :tli! 40 i kredytorze sumy 2585 rb. 64 kop. 

po zmarłej w Łodzi 15 października 1899 r. Agnieszce 
Bachowner, wspOłwłaścicielce niej:uchomości w m. Łodzi 
pod ~ 9; 

po zmarłej w Łodzi 20 lutego Emmie Liszer, z pierw- . 
szego męża Neiman, kredytorki sumy 60000 rb., zabezpie
czonej na nieruchomości w Łodzi pod ](g 9; 

po zmarłym w Łodzi 23 października 1899 r. Janie 
Pudel, właścicielu nieruchomości w Łodzi pod Ml 1056. 

po zmarłym w Łodzi 15 września 1899 roku Szmulu 
Lejbie Rozenkrancn, właścicielu nieruchomości w Łodzi 
p.od :tli! 47 i kredytorze sum: 150000 rb., z kaucyą 
1500 rb., 12000 ra. z kancyą 1500 rb., zabezpieczonych 
w Łodzi na hypotece pod )i 321, rb. 12000, z kaucyą 
1200 rb., 5000 rb. z kaucyą 500 rb., zabezpieczonych na 
hypotece w Łodzi pod ~ 48. 

Ofiary. Złożyli w naszej redakcyi: p. Jaku
bowsld na Przytułek noclegowy 1 rb. i p. Szmidt 
1 rb. na tenże cel. 

Subskrypcya na akcye T-wa łódzkich tram
wajów odbywać się będzie jutro, 5 i 6 b. m. 

Z Brzezin. W ostatnich czasach miasteczko 
Brzeziny zacz~li niepokoić złodzieje, wałęsający 
się tu jako żebracy, lub ludzie poszukujący pracy. 
Opowiadają oni, źe są robotnikami oez zajęcia 
z Łodzi, przekonano się jednak. że podpatrują 
tylko cudze mieszkania, aby później mogli łatwiej 
urządzić wypraw~. 

Na powracającego w niedzielę rano z Łodzi 
handlarza napadło kilku podobnych indywiduów. 
Pobili oni i zabrali mu 30 rubli gotówką oraz 
kwit na takąż sumę, wydany przez jednego 
z odbiorców handlarza trzody chlewnej. 

. - Tegoż dnia p. S., mieszkańcowi Brzezin 
skradziono dwa palta zimowe wlJ.rtości około 100 
rubli. 

Zaniemożenia. 
- W dniu wczorajszym na ulicy Andrzeja 

M 40 upadł z zaniemożenia człowiek niewiado
mego nazwiska. 

- Tegoż dnia na ul. Piotrkowskiej około 
domu M 75 upadła z zaniemożenia kobieta nie
wiadomego nazwiika. 

W obu powyższych wypadkach wzywane 
było Pogotowie ratunkowe. 

Miłość wszystko może - taki tytuł można 
nadać następującej historyi: Przed kilku laty 
młody ślusarz pokochał córkę majstra. kunsztll 
szewckiego i pozyskał wzajemność. Nie!:ltety, 
miłość ich natrafiła na niezwalczone przeszkody. 
Dumny majster postanowił wydać jedynaczkę za 
człowieka nie ze swej sfery, a mającego ;Jozycyę 
w "większym świecie" .Co robić? zapytywali się 
kochankowie. Ona, istota słabszej natury, zwąt· 
piła w możność urzeczywistnienia swych marzeń, 
on jednak nie stracił wiary i dodawał otuchy wy
branej. Trzeba było działać; wiftc odrzuciwszy 
sentymenty, młody człowiek zabrał się do wyko
nania zamierzonego planu. Zobowiązał ją, aby 
czekała na niego przez lat kilka, a sam zniknął 
z Łodzi. Dokąd si~ udał, co zamierzył, nikt prócz 
niej nie wiedział. Przez czas ten kilkunz.stu kO~l
kurentów ubiegało się o rękę panny X, wszyscy 
jednak odchodzili z kwitkiem. Rozkazy ojca roz
bijały się o upór zwillzanej słowem córki. 

Dopiero przed kilku tygodniami przed panem 
majstrem zjawił się młody człowiek, w którym 
tenże ze zdumieniem poznał zagini(mego. Prosił 
o rękę jego córki, wyjaśniając, że lat 8 spędził Jla 
Wschodzie, dorobił się majątku, który w znacznej 

. części ulokował w założonym przez się na większą 
skalę zakładzie ślusarskim w Samarkandzie. Wi
dząc nieopisaną radość swej córki, pan majster 
długo się nie namyślał i uszczęśliwioną parę po
błogosławił. 

Pobrani pędzą już szczęśliwy żywot. 

Trojaczki. We wsi Suwlice, pod Strykowem, 
włościanka tamtejsza powiła w zeszłym tygodniu 
trojaczki. Jedno z nich umarło zaraz po uro
dzeniu. 

Wypadek. Onegdaj wieczorem wożnica Pę
kała, jadąc szosą Konstantynowską, wywrócił. 
Bryka przygniotła go tak silnie, iż na razie stra
cił przytomność. Kilka osób przechodzących 
tamtędy, zauważywszy wywróconą brykę, pod
niosło ją i P. wydostało. Jeden z mieszkańców 
tamtejszych odwiózł go do domu. 

Wypadki. W dnin wczoraj~zym na ulicy Średniej 
zasłabła Eugenia Lewińska, 22 lat mająca, zamieszkała 
przy ulicy PÓłnocnej pod :tli! 12. Pogotowie ratunkowe 
udzieliło pomocy. 

- Tegoż dnia na ulicy Tardowej 'pod Ml 18 Michał 
Walczak 17 Jat mający, skaleczył się boleśnie nożem. 
Przybyłe Pogotowie udzieliło p08zwankowanemu pomocy. 

- Dnia 1 kwietnia na ulicy Piotrkowskiej )i };:l2 
23-letnia Gitta Szkło, uległa silnemu pokaleczeniu ręki, 
wskutek nieostrożności. 

- Tegoż dnia na ulicy Długiej JIiJ 71 Aniela Szeli
gowska, 14 lat mająca, przez pomyłkę napiła się farby 
dosyć szkodliwej, co spowodowało oznaki otrucia. Pogoto
wie ratunkowe udzieliło poszwankowanej pomocy. 

Z WARSZAWY. 

W niedzielę pociągiem pośpiesznym kolei pe
tersburskiej o godz. 8m. 23 wyjechał z Warsza
wy do Petersburga warszawski generał-guberna
tor, dowódca wojsk warszawskiego okręgu gene
rał-adjutant J. O. książe Imeretyński. W orszaku 
J. O. księcia udali słę: urzędnik do Ilzczególnych 
poleceń kamer junkier Jaczewski i referent kan
celaryi, Iwanow. 

Powrót J. O. księcia Imeretyńskiego z Pe
tersburga nastąpi w piątek, d. 24 marca (6 kwie
tnia) r. b. wieczorem. 

- Z powodu wyja't.du generał-gubernatora 
warszawskiego, J. O. księcia Imeretyńskiego do 
Peterburga, pomocnik jego, radca tajny Podgo
rodnikow, zgodnie z punktem 3 Najwyżej za
twierdzonej 8 kwietnia 1896 r. uchwały Rady 
Państwa o skreśleniu stanowiska służbowego po
mocnika generał-gubernatora warszawskiego, ob
jął pełnienie wszystkich obowiązków generał-gu
bernatora w zarządzie cywilnym. 

- Dowódca 'wojsk warszawskiego okręgu 
wojennego generał-adjutant książe Imeretyński, 
wyjeżdżając do Petersburga w sprawach służbo
wych, na zasadzie 42 art. 11 ks. pr. ust. wojsk. 
1869 r. (2 wyd.) poruczył czasowe dowództwo 
wojsk powierzonego mu okręgu, na czas swej 
nieobecności, dowódcy 6 korpusu armii, generało
wi kawaleryi Kułgaczewowi. 

(" Warszawskij Dniewnik") 

- J. O. księżna Imeretyńska, jak donosi 
"Warsz. Dn.", wyjechała w sobotę do Peters
burga. 
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Przechowywanie bagażów. Na wszystkich 
wi~kszych stacyach kolejowych zagranicą istnie
ją sale, przeznaczone wyłącznie na tymczasowy 
skład rzeczy pasażerów. przybywaj~cych na kró
tki czas do miasta. Stanowi to niezmierną wy
god~ i oszczędność dla przyjezdnych, nie potrze
bują bowiem stawać w hotelu, mając możność 
umycia się i oczyszczenia na dworcu kolejowym, 
oraz poz08tawiania. tam swoich rzeczy, za prze
chowanie których kolej pobiera zaledwie groszo
we opłaty. U nas inowacyę podobną wprowa
dza obecnie warszawski Związek roboczy (Artel). 
Po porozumieniu si~ z zarządem kolei warszaw
sko-wiedeńskiej. Związek roboczy, w specyalnie 
na ten cel przeznaczonej sali, na stacyi Warsza
wa' od dnia 1 kwietnia r. b. przyjmować będzie 
na czasowe przechowanie bagaże pasażerów, za 
skromną opłatą 5 kop. od każdej sztuki. Bagaż 
pasażerów może być przechowany przez Związek 
przez 3 doby, poczem, w razie nieodebrania zo 
staje zdawany na skład stacyi kolejowej. Jeże
li inowacya ta przychylnie b~dzie przyjęta przez 
ogół podróżujący, o czem, zdaje si~, wątpić nie 
można, w takim razie Związek roboczy zajmie się 
urządzeniem podobnych sal i na innych większych 
stacyach zarówno drogi wiedeńskiej, jak i pozo
stałych kolei w kraju. 

Warsztaty kolejowe. Prowadzone od lat kil
ku, roboty przy budowie i urządzaniu nowych 
warsztatów kolei warszawsko-wiedeńskiej w Żbi
kowie pod Pruszkowem, a to w celu zupełnego 
przeniesienia z Warszawy warsztatów głównych 
z przyczyn niezależnych od zarządu kolejowego,
zostały wstrzymane. Z nowych zabudowań war
Ilztatowycb, pozostaną czynne tylko remizy od
działy wagonów towarowych, wzniesiony zaś świe
żo oddział parowozowy oraz rozpoczęte remizy 
oddziału wagonów osobowych, urnchomione nie 
będą. Wobec więc zmiany tej ,okazuje si~ potrze
ba powiększenia znacznego dawnych warsztatów 
w Warszawie, co jednlLkże przy braku miejsca 
w obrębie stacyi głównej, nastręcza niemałe tru
dności. 

Zebranie ogólne. Zgromadzenie giełdowe od
było w niedzielę pierwsze doroczne zebranie ogól
ne, ' zgodnie 2l wymaganiami ustawy, poświ~cone 
Bpra wom finansowym wewnętrznym zgromadzenia. 
Przed rozpoczęciem obrad przewodniczący p. Mie · 
czysław Epstein, prezes komitetu, przypomniał 
bolesną stratę, jaką poniosło zgromadzenie w os
tatnim roku przez śmierć dwóch członków komi
tetu: Józefa Bergsona i Dawida Rosenbluma któ
rych zasługi uczczono prżez powstanie. Pnedsta
wiono sprawozdanie rachunków za rok 1899, 
z którego okazuje się, że przy dochodach 13.083.97-
majątek zgromadzenia powiększył sili o rb. 3611.05. 
m !II 

29) 
Hrabia L. N. Tołstoj. 

On1łOnIENIE~ 
P010ieść w 3 c'.łęściach. 

Tłomaczenie z rosyjskiego Wł. Rat. 

(Dalszy ciąg - patrz Ni 74). 

Panie Dymitrze, aniołku. proszę puścić
mówiła głosem żałosnym. - Matrena nadchodzi!
krzy knęła, wyrywając się z objęć. 

Rzeczywiście ktoś podchodził do drzwi. 
- Więc przyjdę do ciebie w nocy, - rzekł 

Niechludow - wszak śpisz sama. 
- Co ty?! Za nic w świecie. Nie chcę, -

mówiła nietylko ustami, lecz całem swem wzbu
rzonem, zmięilzanem jestestwem. 

Do drzwi zbliżała się rzeczywiście Matrena. 
Weszła do pokoju z kołdrą w ręku; z wyrzutem 
spojrzała na Nie'cbludowa, zburczała Kasię za to, 
że wziliła niewłaściwą kołdrę. 

Niechlndow milcząc wyszedł. Nawet wstydu 
nie czuł. Z wyrazu twarzy Matreny spostrzegł, 
że potępia jego postępowanie, wiedział, że to co 
robi, robi źle. Zwierzęcy jednak popęd, wysuwa
jący si~ z po za pierwszej dobrej miłości, tak 
nim opanował, że nie mógł nic innego uznać. 
Wiedział co zrobić należy celem zadowolenia 
swej żądzy; szukał środków urzeczywistnienia 
tego. 

Przez cały wieczór był nieswój. Szedł do cio
tek, to znów wracał na górę do siebie, zaglądał 
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Majątek ten, jak wykazuje bilans, składa sili 
z gmachu giełdy, ostacowanego na rb. 96,332.63ł, 
papierów publicznych własnych 19,812.50 rb., 
gotowizny w kasie i na rachunkach w Banku 
Dyskontowym, tak że ogólna suma wynosi rubli 
130,450.37 t, z której potrącić należy dług urzędu 
starszych zgromadzenia kupców rb. 36,000, fun
dusz na budowę szkoły handlowej rb. 1,816.50, 
na reprezentacy~ w Petersburgu rb. 1,992, wresz
cie fundusz żelazny imienia Salomona i Maryi 
Neumanów na zapomogi dla podupadłych kup
ców-w sumie wraz z procentami rb. 8,342. 
Ogólna suma majątku zgromadzenia rb. 79,568.27t· 

Do rewizyi ksiąg i rachunków wybrano ko
misyę rewizyjną, złożoną ponownie z pp. Adolfa 
Peretza, Maksymiliaoa Reichmana i Wilhelma 
Wellischa. Projekt etatu na rok 1900 przewidu
je docbodu 13,880, wydatków 13,634.50 i prze
wyższkę 245.50. Asesorami byli pp. Adolf Pe
retz i Paweł Heilperin; obowiązki sekretarza peł
nił referent komitetu giełdowego. 

Z KRA J U. 

Radom. W środę ubiegłego tygodnia odby
ło się w lokalu ka8y przemysłowców ogólne ze
branie członków Towarzystwa kredytowego mia
sta Radomia. 

Posiedzenie zagaił prezes ltOmitetu nadzor
czego. p. A. Wakulski. Na przewodniczącego 
wybrano p. Niecieckiego. 

Z kolei rzeczy przystąpiono do odczytania 
sprawozdania. za rok ubiegły i do zatwierdzenia 
bilansu na rok następny. 

, Suma przewidywanych wydatków ·na rok 
1900 wynosi 0,366 rb. kop: 50. Dochodu ogó
łem Towarzystwo miało 1,603 rb. 57 k. Wybo
ry dały wynik następujący: 

na prezesa dyrekcyi wybrani zostali przez 
aklamacyę jednogłośnie p. Jan StankowBki; Ba 

zastępców dyrektorów , pp. Ludwik Nieciecki, 
August Arneker i Józef Komornicki; na człon
ków komitetu nadzorczego pp. L. Skorżyński, 
W. Kapel i L. Kapel. 

Posiedzenie zakońezono uchwałą przeznacze
nia z kapitału zaaobowego na kupno ruchomości 
do użytku Towarzystwa sumy do wysokości 
600rh. 

Z kolei. Dowiadujemy się, iż zarząd kolei 
skarbowych w Królestwie Polskiem objąwszy 
w swe posiadanie kJJej iwangrodzko-dąbrowską, 
zwrócił uwagę na anormalny stan stacyi Kolu
szki. będącej węzłem kolejowym trzech linij. Jak 
wiadomo. jest tam stary budynek 'stacyjny dla 

na ganek, a wciąż myślał o jednem; jakby ją 
spotkać na osobności. Lecz ona go unikała, a Ma
trena nie spuszczała jej z oc~u. 

XVII. 

Tak zeszedł cały wieczor; "' nastąpiła noc. Do
któr poszedł spać, ciotki także się kładły. Nie
chludow wiedział, że Matrena jest teraz u ciotek, 
w sypialni, a Kasia sama w garderobie. Znowu 
wyszedł na ganek. Było ciemno, ciepło, wilgotno. 
Biała mgła, co wiosną roztapia resztki śniegu, 
unosiła się w powietl·zu. Od rzeki, płyn~cej o sto 
kroków od domu, dolatywały dziwne odgłosy -
to pękały lody. 

Niechludow zesz.edł z gaoku i stąpając przez 
kałuże po zlodowaciałym śnieg~, podszedł do 
okoa garderoby. / 

Serce biło mu w piersi tak mocno, że sły-
8zał jego uderzenia, oddech zltpierał się, lub też 
Jlagle wyrywał się z ciężkiem westchnieniem. 

W garderobie paliła fiię małs lampka; Kasia 
siedziała przy stole, patrząc przed siebie w zamy
śleniu. 

Niechludow, jak skamieniały długo patrzał się 
na nią. Cbciał zobaczyć, co będzie robiła, sądząc, 
że nikt jej nie śledzi. 

Chwilkę siedziała nieruchorno. Potem . pod
niosła oczy, uśmiechnęła się, pokiwała głową, 
jakby karcąc samą siebie. Nagle położyła obie 
ręce na stole i utkwiła wzrok w przestrzeni. 

Stał i wciąż patn'ał na nią. Mimowolnie sły
szał jednocześnie bicie swego serca i dziwne od
głosy. dochodzące od rzeki. 

I Tam na dole, na tej rzece, pośród mgły, od
bywała się jakaś nieustająca, powolna praca, coś 

dwóch linij, dąbrowska zaś nie posiada nic oprócZ 
werendy znacznie oddalonej. tlprawa tedy budo
wy dworca w Koluszkach będzie poruszona 
w formie ostatec.znej i już prawdopodobnie w ro
ku przyszłym część kosztów, przypadająca na 
koleje rządowe, zostanie wyasygnowana z fundu· 
szow departamentu kolei SKarbowych. 

Dąbrowa. Dnia 25 z. m. odbyło si~ w Dą
browie ogólne zebranie członków Stowarzyszenia 
spożywczego "Nadzieja." Stowarzyszenie to po
siada kapitału obrotowego 55,297 rb.: kapitał 
zaś zapasowy wynosi sumę 25,283 rb. Stowa
rzyszeni w ciągu r. z. zakupili towarów za ogól
ną sumę 166,932 rb. W dniu 1-ym stycznia 
1899 roku, Stowarzyszenie "Nadzieja" liczyło 
954 członków. 

Ponieważ władze zatwierdziły otwarcie nowej 
filii stowarzyszenia w Dąbrowie-Górniczej, w bliz
kości ulicy Franciszkańskiej, przeto z dniem 1-ym 
kwietnia filia ta otwartą została. 

Wybory dały rezultat następujący: do za
rządu powołano pp.: Kazimierza Srokowskiego, 
Felicyana G-adomskiego, Stanisława Gadomskiego, 
Ignacego Swiętochowskiego, Antoniego Hłasko, 
Stefana Mierzejewskiego, Leopolda Piwowar i Wac
ława Popławskiego. Do komisyi rewizyjnej wy
brano pp.: Waleryana Pilewicza, Franciszka Koś· 
mina, Jana Arnolda i Rylmana. 

Nowo·Aleksandrya. "Lub. Gubern. Wied." 
donoszą, iż dzierżawca majątku Wólka, gminy 
Kurów, powiatu nowo aleksandryjskiego, został 
skazany na , 100 rb. kary za nie zawiadomienie 
władzy o świerzbie, grasującej pomiędzy inwen
tarzem. 

Bodzechów. (gub. radomska). Pan Ignacy 
Kotkowski,. właściciel Bodzechowa czyni starania 
n władzy, aby od stacyi kolei iwangrodzko-dą
browskiej, KunQw można było przeprowadzić ko
lejkę wązkotorową do kopalni marmurów w Do
łach. Roboty przygotowawcze ' rozpoczęto już 
w jesieni. 

Staszów. Istniejąca tu ochrona dla dzieci 
biednych rodziców, pozostawionyr.h bez opieki, 
rozpoczyna czwarty rok swego istnienia. Stałych 
kapitałów ochrona nie posiada, byt swój jedynie 
za wdzię~zająo ofiarności szczupłego kółka ludzi, 
którzy interesują się istnieniem tak pożytecznej 
instytucyi. 

W ochronie tej znajduje obecnie przytułek 
22 dzieci. Główną protektorką ochrony jest ks. 
Róża Radziwiłłowa, stałemi zaś opiekunkami pa
nie: Roth i Zenowicz. 

-.:. Powstała tutaj myśl założenia Towarzy
stwa pomocy dla biednych, w tym celu projekt 
ustawy, opracowanej na podstawie uRtawy nor-

tlapało, pękało, sypało się, to znów dzwon"iły, 
niby szkło, cienkie odłamy kry. 

Stał i patrzał na zadumane, trapione jakąś 
walką wewnętrzną, urocze lica Kasi. Żal mu jej 
było, a jednak ... rzecz dziwna, ta żałość budziła 
w nim tern żywsze jej pożądanie. 

Zapukał do okna. 
Jakby dotknięta prądem elektrycznym, drgnę· 

ła całem ciałem. Na twarzy odmalowało się prze
rażenie. Zerwała się. podeszła do okna i przyło
żyła twarz do szyby. Piętno przestrachu widoczne 
było na jej licac&, ' nawet wówczas, gdy- przyło
żywszy dłonie do oczu, poznała go. 

Twarz jej była niezwykle surową i poważną; 
nigdy nie widział jej taką. Uśmiechnęła się do
piero wtenczas, gdy i on sit;) uśmiechnął, jakby 
ulegając mu. Lecz w duszy nie było śmiechu, je
no strach. 

Dał jej znak ręką, wzywając na podwórze 
do siebie. Potrząsnęła głową przecząco i stała 
dalej przyoknie. Zbliżył jeszcze twarz do szyby 
i chciał jej coś powiedzieć: Obejrzała się kn 
drzwiom, widocznie ktoś ją zawołał. 

Niechlndow odszedł od okna. 
Mgła była tak ~ęBta, że parę krokow od do

mu nie widać było już okna, tylko jakąś ciemną 
plamę, pośrodku której iwiecił-wydający się ol
brzymim czerwony okrągły płomyk lampy. Od 
rzeki dochodził ciągle jakiś straszny łosko.t, szum, 
trzask p~kającego lodu. Gdzieś w pobliżu, pośród 
mgły gęstej zapiał kogut. Odpowiedziały mu inne, 
a hen, daleko we wsi, dały się słyszeć, pomię
szane, wyprzedzające się nawzajem, zlane w je
den chór piania kogut.ów. 

(D: c. n.) 
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malnei, został w tych dniach przedstawiony od
nośnej władzy. 

Tego rodzaju instytucya w Staszowie odda
~aby. niespożyte usługi, zarówno miasteczko bowiem 
Jda~ l wsie okoliczne posiadają bardzo wiele pl'aw

Zlwej nędzy. 

Z PETERSBURGA. 

. . - "Prawit. wiestn." w ](2 61 ogłosił okólnik 
ministra oświaty do kuratorów okręgów nauko
~Ych z d. 27 marca r. b. oN.! 7.165, który brzmi 
Jak .nastl}puje: ·"Na mocy art. 36 przepisów o eg
zaml~ach uczniów w gimnazyach i progimnazyach, 
2atwlerdzonych przez ministeryum oświaty dnia 
~ marca 1891 1'" daje się prawo radom pedago

giCZnym dawać promocy~ do klasy wyższej bez 
e~zaminów tym uczniom, którzy, mając w prze
CI~t~ej rocznych stopni z każdego przedmiotu naj
mieJ trójkę, a nie mniej niż czwórkę z dwóch 
z pośród przedmiotów następujących: rosyjskie
g~, łaciny, grf\ckiego i matematyki, nie mo
glI stawić się na egzamin z przyczyn, uznanych 
P~zez radę pedagogiczną za zupełnie usprawiedli
~Ione. Tymczasem, według przepisów obowiązu
JąCych (z r. 1895) o egzaminach w szkołach re
a~nYch, uczniów tych szkół, mających stopnie z 
niektórych przedmiotów nie niższe od 4 w roku, 
a z innych najmniej 3, zwaluia eię bezwarunkowo 
od egzaminów. 

Uznając zasadę, wprowadzoną w szkołach re
alnych za racyonalną i mając na względzie, że 
ona na ogół bywa ZAstosowywana w pewnych 
?kręgach naukowych w gimnazyach i progimnazyach 
l okazała się w praktyce dogodna dla celow nauko · 
Wych i wychowltwczych, najpoko.rniej proszę Wa
szą Ekscelencyę zalecić zwierzchności gimnazyów 
męskich i progimnazyów w powierzonym panu 
okrl}gu, aby się kierowała, do czasu następnych 
ro~porządzeń, w sprawie promowania uczniów, za
m~a8t wspomnianego wyżej art. 36, następu}ące
mi zasadami: 

Rada pedagogiczna ma prawo promować bez 
egzaminu do klasy wyższej: 1) tych uczniów, któ
rzy mają w przeciętnej w ciągu roku z każdego 
przedmiotu najmniej 3, a nie mniej niż 4 z dwóch 
prz7dmiotów z pośród następujących: rosyjskiego, 
laClny, greckiego imatemutyki; 2) tych uczniów, 
którzy, mając wogóle 8topnie dostateczne w cią
gu roku, nie mogą stawić się na egzamiu z przy
Czyn, uznanych przez radę pedagogiczną za zu
pełnie usprawiedliwione; o tych ostatnich należy 
zawiadamiać kuratora okręgu naukowego. 

Uwaga. Uczniowie zwolnieni 0d egzaminów, 
w.edług punktu pierwszego nowych przepisów i czy
~Iący zadość ze względu na swo.je sprawowanie 
I stopnie roczne warunkom, wskazanym wart. 38 
pn.episów egzaminacyjnych ż r. 1891, nie tracą 
prawa do nagród z mocy tegoż artykułu. Przy
tem, rzecz oczywista, kwestya uwalniania uczniów 
od egzaminów powinna być rozstrzygana przed 
nadejściem egzaminów, nie zaś po ich ukończeniu. 
O tem, co wyżej mam zaszczyt zawiadomić Wa
szą Ekscelencyę, w celu uchylenia art. 36 prze
pisów, obowiązujących z dnia 24 marca 1891 r." 

z P R A S Y R O S Y J S K I EJ. 

Korespondent berliński "Dnie wnika W arBzaw
skiego" pi6ze co następuje: 

"Korespondent "titandard'a" pisze z Odesy, 
że na południu Rosyi ~mobilizowano w obecnym 
czasie 250,000 wojska i całą czarnomorską ma
rynarkę· Korespondent dodaje, że przyczynę tak 
pośpiesznej mobilizacyi upatrywać nalety w rosną
cem z duia na dzień niezadowoleniu między 
Portą Ottomańską a Petersburgiem, z powodu 
odmowy ze strony rządu tureckiego, podtrzymy
Wanego przez Niemcy, co do ustępstw w spra
wie pozYtIkania przez Rosyę koncesyi na drogę 
żelazną w Azyi Mniejszej. 

Z powodu tej wieści redakcya "Berliner 
Korrespondenz" z wiarogodnego źródła podaje, 
Że w kołach przewodzących berlińskich zapatru
ją się na pierwszą część powyższej informacyi 
bardzo sceptycznie, gdyż "Standard". a zwłaszcza 
jego odeski korespondent, niejednokrotnie już 
obwieszczali światu sensacyjne wiaaomości, kto-
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re w rzeczywistości nigdy się nie sprawdzały. 
Co się zaś tyczy drugiej części tej informacyi, 
to zgodnie z oświadczeniem osób bardzo dobrze 
w tych sprawach poinformowanych wiadomość 
ta nie zgadza się z rzeczywi!!tością już choćby 
w tym względzie, że Niemcy jakoby przeciw
działają Rosyi · w wykonaniu jej planów w Azyi 
Mniejszej; jeżeli w chwili obecnej taką jest isto
tnie sytuacya polityczna, że zasada pierwszego 
kanclerza niemieckiego: "Zaburzenia na Wscho
dzie nie warte są tyle, co kości jednego pomor
skiego grenadyera \ znajdnje swoje zastosowanie, 
to przecież z drugiej strony, wobec pl'zyjainych 
tradycyjnych stosunków między Niemcami i Ro
syą, niemiecka dyplomacya nie ma powodu prze
szkadzać Rosyi w osiągnięciu przez nią pożąda
nych rezultatów, zwłaszcza, że sfery wpływu 
Niemiec i Rosyi w Azyi Mniejszej wyraźnie są 
rozgraniczone. 

Z ROŻNYCH STRON .. 

Tortury w Samborze Przed sądem obwo
dowym w Samborze, w Galicyi, rozegrywa się 
obecnie epilog przerażających tortur, jakich 
dopuszczali l!i~ funkcyonaryuilze policyi miejskiej 
na osobach, aresztowany!;h pod zarzutem popeł
nienia przestęp~tw. Oilkarż1mych jest dziesięciu 
na czele ich jednak stoi szakal w ludzkiem ciele, 
sierżant policyjny, Jan Rabiej, ojc'iec czworga 
dzieci-oprócz niego: policyanci Onufry Hl'eczucha, 
Jan Sanocki. Jan Drozd, Jan Iseński, Józef Rzep
ka, Maciej Kopczuch, Antoni Kalita, Jan Woj
taszek i Piotr Matyga, wszyscy żonaci i ojcowie 
rodzin. 

Gdy kogoś podejrzanego na strażnic~ spro
wadzano, przystępował Jan Rabiej, względnie in
ny policy ant, do indagacyi. W razie, gdy podej
rzany wypierał się, bito go kułakami po twarzy, 
kładziono na ławkę i obnażone ciało chłostano do 
krwi, gdy zaś i to nie pomogło, zakładano mu 
łańcuszki na ręce, które patykiem przekręcano 
tak. iż ogniwa w ciało się wpijały, a "badany" 
omdlewał. 

Nadto posiadał Rabiej na strażnicy maszynkę 
żelaz1lą, służącą do ściskania palców, na które ją 
nakładano, a następnie snubkl!! przekręcano, a 
wskutek tego puszki palców rąk lub nóg pękały. 
a krew z nich 8trumieniami wytryskiwała. 

Innym znów krępowano ręce pod kolana, na-
. stępnie wkładano drążek, za który dwóch poli
cyantów chwytało i badanego do góry pobnosiło, 
a następuie uderz alo wyprężonem ciałem, wzglę
dnie brzuchem, o ziemię tak silnie, że badanemu 
krew ustami buchała. Tego rodzaju inkwizycyj
ne tortury odbywały si~ zazwyczaj około północy 
i to albo na strażnicy, albo też w piwnicy ra
tusza. 

Jasnem jest. że wohec takich nielndzkicb mąk 
i tortur badanym zadawanych, ci przyznawali 
się do wszystkich popełnionych i niepopełnionych 
czynów karygodnych, byle sil} tylko od dalszej 
inkwizycyi uwolnić. 

Zbrodnie te popełniano od szeregu lat. Nikt 
nie kontrolował czynności sierżanta, który hulał 
po hajdamacku w aresztach. Oto przykład: 

W styczniu 1892 r. sprowadzono na strażnicę 
policyi Michała Szalę, obecnie odsiadującego karę 
5-letniego ci~żkiego więzienia w zakładzie kar
nym we Lwowie, pod zarzutem kradzieży. Około 
godziny 12 w nocy poprowadzili Rabiej i Hre
czuch Szala do piwnicy pod ratuszem i tutaj żą· . 
dali od niego przyznania się do rozmaitych kra
dzieży; Szala przyznał się zaraz do kradzieży na 
kolei popełnionej, ci jednak żądali przyznania się 
i do innych faktów. 

Gdy Szala przyznać się nie chciał, skuł mu 
Rabiej obie ręce łańcuszkiem, następnie złożył mu 
oba wielkie palce obu rąk, na które Hreczuch 
załoźył mu maszynkę. poczem ją 'przekręcił tak 
silnie, że Szala zemdlał. Gdy jednak i to nie 
skutkowało, kazał mu Hreczllch przysiąść i zwią
zał mu ręce po za kolana, włożył pod kolana drą
żek, podczas gdy Rabiej paskiem od ~wej kupli 
ścienął mu gardło, by nie mogł krzyczeć i teraz 
powiesiwszy go na sznurze na haku w ścianie 
wbitym. obaj OKładali go kijami po ciele tak, że 
Szala drugi raz zemdlał. Zemdlałego cucili wodą 
i dalej się nad nim znęcali. 

' Ten sam proceder powtórzyli obaj następnej 
nocy, i nic dziwnego, że Szala w tak nieludzki 

sposób katowany, przyznał się do ws'tystkiego, 
czego tylko oprawcy od niego żądali. 

Faktów takich jest długi szereg, Byłyby one 
szły w nieskończoność, gdyby policyant Piotr Ma
tyga nie zrobił nakoniec doniesienia na Rabieja 
i nie zdradził ohydnych jego praktyk. 

Skazani zostali: Rabiej na 8 miesięcy, Hre
czuch na 7, Małyga ' na 7. Hopczuch na 2, Kaliba 
i I wański na 1 miesiąc, Kirschbaum i Rupka na 
6 tygodni więzienia_ 

R O Z m a i t o li c i . 

KOSZTY WOJNY. 
Olbrzymie koszty wojny z boerami usiłuje so

bie rząd angielski powetować na innem polu. Mię
dzy innemi zmniejszono o 5,000 fst. etat muzeum 
brytar1skiego, największych zbiorów par1stwowych 
na świecie. Zarząd muzeum wniósl wprawdzie 
z tego powodu przedstawienie do parlamentu, lecż 
uwzględnienie przedstawiania tego jest wątpliwe. 
Nadto zamierzona przez bryfar1skie, towarzystwo 
astronomiczne wyprawa do morza Sródziemnego, 
celem obserwacyi zupełnego zaćmienia stOJlCa 
w maju nie przyjdzie do skutku, gdyż niema wy
starczającej liczby zgloszer1; znaczna liczba zostala 
wycofana skutkiem wojny. Fakt ten jest tembar
dziej uderzający, że w roku ubiegŁym znaczna licz
ba członków owego stowarzyszenia udała się aż 
do Indyi, celem obserwacyi zaćmienia sl·or1ca. . 

CZEGO SIĘ DZIECI BOJĄ'f 
Prof. Macdonald z Waszyngtonu rozesŁał tysią

ce listów do rodziców, nauczycieli i dzieci z wylicze
niem rozmaitych przyczyn strachu i prośbą o zba
danie: czego się dzieci boją. OdpOwiedzi wykazaŁy, 
że najwięcej obaw wzbudza: wiatr, blyskawice, pio
runy, dalej-plazy i gady, potem: ludzie obcy, cie
mności, zwierzęta dzikie, śmierć, woda, zwierzęta do
mowe, choroba, owady. Statystyka wykazała, że 
dziewczynki są dalelw trwożliwsze od chŁopców 
i źe stosunek ten tak się ma, jak 75 do 13. ·Wyka
zano dalej, że strachy zwiększają się u chłopców 
pomiędzy roldem 7 a 15, potem znikają zupelnie, 
zaś u dziewcząt, trwają od lat 4 do 18. Specyalny 
kwestyonaryusz odnosił się do duchów i ujawnil, 
że 9/ 10 dzieci boi się upiorów, 3/ 4 wyobraża je sobie 
zawsze w bialem owinięciu, inne-w postaci szkie
letów. 

Z poczynionych obserwacyj na dzieciach pol
skich można dodać, iż często boją się one bardziej 
zwierząt domowych; owadów, niź stworzer1 dzikich 
i niebezpieczer1stw istotnych a to poprostu przez nie
świadomość. Znane ogólnie charakterystyczne ode
zwanie się 5-1etniej dziewczynki: Ja się nie boję 
ani wilka ani lwa, tylko czarnego motyla, muchy 
i kota. 

Ostatnie wiadomości. 

Obstrukcya w izbi8 włoski8j. 

We wło8kiej izbie deputowanych, nie prze
bierająca w środkach obstrukcya wytworzyła już 
wprost anarchiczne stosunki. Burzliwe sceny dni 
o~tatnich stwierdziły jednocześnie, że socyaliści 
i radykalni. domagając si~ zwołania ustawodawczej 
konstytuandy zmierzają wyraźnie do republikań
skiego celu. 

Położenie zaś tem jest groźniejsze, że agitacya 
przenosić się już zaczyna z reprezentacyi narodu 
do zebrań ludowych i na ulic~. Pod pozorem 
odbywania z.ebrań, prote8tujących prze ci wko ostat
nim rozporządzeniom rządowym, deputowani skraj
ne.i lewicy zamyślają szerzyć ruch antimonar
chiczny, Rozwiązanie izby nie zaradziłoby złemu, 
wszelkie bowiem prawdopodobieństwo przemawia 
za tem, że w nowej izbie powtórzyłyby się te 
same sceny. Jedynym skutecznym środkiem jest 
odpowiednie obo!!trzenie regulaminu. Na środek 
ten, proponowany przez rząd, ~godziła się też 
ogromna wi~kszość izby, dotychczas jednak ob· 
strukcya udaremuia wszelkie kroki w tym kie
runku. 

Celem naradzenia się nad położeniem odbyło 
się onegdaj posiedzenie większości izby pod prze
wodnictwem prezesa gabinetu Pelloux, w którem 
wzi~ło udział 273 deputowanych. Pelloux, powi
tany oklaskami, oświadcz'ył, że pierwszą koniecz
nością jest przywrócenie normalnych stosunków 
parlamentarnych. Jesteśmy - powiedział Pel
loux - bardzo blizko tego celu, ale trzeba z zu
pełnym spokojem zbadać sytuacyę, która nam 
umożli wi dojście do celu. Nie można dziś zapo
minać, że jedną z naj trudniejszych kwestyj było 
rozporządzenie, będące tylko skutkiem obstrukcyi. 
Gdy us~auą wybryki systematycznej opozycyi, 
będzie można z wyższego punktu widzenia wszyst-

/ 
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ko zbadać, a mianowicie skoro izba będzie posia
dała regulamin, zapewniający jej prawidłowe 
funkcyonowanie, wtedy znicsie się rozporządzenie 
z konieczności i wiele innych z nim związanych 
kwestyj. 

Tymczasem jednak lewica nie myśli ustawać 
w swym oporze. Dowodzi tego przebieg ostat
niego posiedzenia. Na godzinę prawie przed ot
warciem obrad ławy lewicy były już szczelnie 
zajęte. Członkowie innych stronnictw zaczęli za
pełniać salę około godziny 10·ej. Po prawej 
i lewej stronie stało około stołu prezydyalnego 
po 12 woźnych, a przed nimi po prawej stronie 
zajęło stanowisko około 60 deputowanych, któ
rych siła i odwaga znaną jest w małym światku 
na Montecitorio. W kilka minut po godzinie 10 
wszedł na salę prezes izby Culombo. Zaledwie 
zajął miejce w pozłacanem krześle prezydyalnem, 
zerwała się skrajna lewica z okrzykiem: "Za 
drzwi! za drzwi!" Sześćdziesiąt ramion skiero
wało Hię przeciw prezesom i ustawicznie rozlegały 
się okrzyki: "Precz! za drzwi," gdy prawica 
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i centrum grzmiala gorącemi oklaskami na cześć ka wzgórz w pobliżu Kawec Siding. Generał 
Colomba. Roberts wysłał przeciw nim całą siódmą dywizyę 

W chwili największego uniesienia socyalista Tuckera, dwie brygady gen. Frencha i oddział 
Morgari chwycił swoje papiery i rzucił je w kie- piechoty konnej, razem 8,000 ludzi, którzy po 
runku stołu prezydyalnego. Papiery te rozsypa- zaciętej walce, straciwszy 8 oficerów i 100 żoł
ły się na podłodze przed stołem ministeryalnym. nierzy, spędzili boerów z pozycyi. Boerzy cof
luny socyalista rzucał na Colomba kulki papie- nęli się za rzekę Keenspruit o 13 mil od Brand
rowe. Dopiero namowom kwestorów i kilku ko- fortu. 
legów udało się uspokoić wzburzonych. Gorzej powiodło się anglikom nad rz~ką 

Zdawało się przez ' chwilę, że skrajna lewica Modder w Tabanchu. Stał tam oddział konulcy 
, jest już zmęczona, ale okrzyk na cześć Colom ba, angielskiej i dwie baterye artyleryi pod dowódz

powtórzony burzliwie przez pravvicę, wywołał na- twem pułkownika Boodwooda, tudzie;;, piechota 
nowo okrzyki: "Precz! Za drzwi!"-przyczem roz- I konna pod wodzą pułkownika Pildora. Dowie
legały się ogłuszające ryki i piSki. Po kwadran- I dziawszy się o nadciągającym silnym oddziale 
sie nałożył prezes Colombo kapelusz na głowę I boerów, wojsko angielskie opuściło Tabauch i co
i opuścił sale wśród oklasków ze strony prawicy I fać się poczęło do wodociągu Bloemfonteinu na 
i ogłuszających świsfów skrajnej lewicy. f południe rzeki Modder. Cały ten oddział wpadł 

Z placu boju. 
: Główne siły boerów skoncentrowały się już I pod Kroonsztadem w północnej stronil , .loemfon
, teinu. Forpoczty boerów zajęły Branctrort i kil-

w za8adzk~ w głębokie koryto rzeki, w któreUl 
by li ukryci boerowie i w teu sposób wzięty zo
stał do niewoli z sześciu armatami. 

W Środę d. 4-go b. m. o godzin~e dwunastej, 
w rocznicę pogrzebu 

B. P. 

MARKU SA 

lodbędzie się na cmentarzu starozakonnych źałobne naboźeństwo, na które pozosta-
ła wdowa dzieci zapraszają krewnych, przyjaciół i znajomych. 

Telegramy. 
Borlin, 3 kwietnia. W Kamerunie wybuchło 

powstanie czarnych pokoleń, zwłaszcza' w połu
dniowe.i części ziem, podlegających protektora-' 
towi niemieckiemu. Siły zbrojne niemieckie są za 
słabe, aby .stłumić bunt. 

Rzym, 3 kwietnia. Rząd odroczy izuę, z oba· 
wy. by przy wyborze na prezesa izby w miejsce 
Colomba przeszedł k,andyda.t złączonej opo
zycyi, Biancheri. . 

Bruksela, 3 kwietnia. Kriigel' dekretem pre
zydyalnym ustanowił najwyższą radę wojenną 
i w jej r~ce złożył dowództwo naczelne. On sam 
przewodniczy tej radzie, w której skład wchodzą 
generał Ludwik Botha, Schalk Burger, Erasmus 
i pułkownik Villebois-Maureuil. 

Londyn, 3 kwietnia. Boerowie stoją w po
bliżu dawniejszego obozu gen. Croniego pod 

Paardebergiem. Oddziały lotne dostały 
sąsiedniej farmy i usiłował] upl'owadzić 
z powodu braku furażu puszczone przez 
ków w pole_ 

' się do 
konie, 
angli-

Londyn, 3 kwietnia. W końcu maja przy· 
b~dzie tutaj Kedyw egipski. Spodziewają się 
ważnych następstw jego wiżyty. 

Londyn, 3 kwietnia. Na wybrzeżu syberyj
skiem nad zatoką Beringa miano odkryć pokła
dy złota, które są przedłużeniem pokładów złota 
w Klondyke na Alasce. , 

, Londyn, 2 kwietnia. Marszałek Roberts wy· l 
słał do prezydenta Kriigera depeszę, wyrażającą 
współczucie z powodu śmierci Jouberta, tudzież 
podnoszącą wysoko rycerskość i waleczność 
zmarłego. 

chwalać boerów i iadać wmieszania się Stanów 
Zjednoczonych. • 

Pretorya, 3 kwietnia. Niebawem odbedzie 
się wybór wiceprezydenta rzeczypospolitej: na 
miejsce zmarłego Jouberta. 

Pretorya. 3 kwietnia. Rząd transwaalski 
zawiadomił urz~downie przedstawicieli obcych mo
carstw, że nie ma wcale zamiaru burzyć kopalni 
złota. 

Kapsztad, 3 kwietnia. Stwierdzono, że ty-
fus, na który' cierpią jeńcy, zawlekli oni ze sobą 
z obozu pod Paardebergiem. Jeńcy nie Rkal'i.ą 
się ani na wod~, ani na żywność. Piją też samą 
wodę, jaką otrzymuje eskadra angielska. Admirał 
i starszy lekarz wojskowy obejrzeli okręty trans-
portowe, na których przebywaja, jeńcy 'i wydali 
rozkaz, aby wszystkich chorych, którzy mogą 
wytrzymać transport, przewieziono do szpitala ua 
lądzie. 

Waszyngton, 3 kwietnia. Wiceminister spraw 
wewnętrznych. Webilter Davis, powróciwszy z Af
ryki południowej, podał się do dymisyi. Wydzier
żawił teatr, w którym zamierza wygłaszać odczy
ty i agitować w nich przeciw anglikom, wy-

Pekin, 2 kwietnia. Z powodu zamordowania 
I mi8yon~rza. angielskiego ~rooks~ przez powstań

cow ChIńskIch, dwóch z nIch ŚCIęto, jednego ska-
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z~n,o na dożywotnie więzienie, jednego na dzie
SI~C. lat więzienia, a jednego na dwa lata. Na 
mle.J~cu popełnionej zbrodni wzniesioną być ma 
kapl~ca, w której pomieszczona będzie tablica 
z opIsem całego wypadku. 

N E KRO L O G I A. 

~~: ~ ,'; ~ .','," ! , ':. . .'. ':.' ." 

Po kró~kich lecz cięzkich cierpieniaeh, opa
trzona Św. Sakrameniami, zmarła dnia 3 kwietnia 
r. b. we wtorek, obywatelka miasta Zgierza 

ś.tP. 

Antonina z lateckich 
"~e .... e .. 

przezywszy lat 54. Pogrązona w głębokim smut
ku eała rodtina, zapr!laza krewnych i przyjaeioł 
na eksportacyę zwłok o godzinie 10 rano w czwar
tek z kościoła na cmentarz rzymsko -katoliekl w 
Zgierzu. Osobne zaproszenia roz~yłane nie będą . 

Skrzynka do listów. 

Szanowny panie Redaktorzel 

Zupełnie przypadkowo nasunął mi się przed 
?czy .l\~ 2-gi nowonarodzonej "Gazety Łódzkiej" 
I na samym wstEjpie w niej umieszczony "Kalen
darzyk tygodniowy" wraz z zaznaczonemi na 
prZyszły tydzień imionami nieznanych mi świętych, 
JakI) to: Szukosława, Czcimislawa. ŚwiEjtoboja itp. 
O ile wiem, ani katolicy, ani protestanci, ani t y
dzi nawet, podobnych imion nie czczą i nie uży
Wają. Pytam wiEjc w jakim celu ów j e d yn i e 

kalendarzyk na odznaczenie w "Gazecie Łódz
kiej" zasłużył, i wogóle, jakiego rodzaju czytel
ników nieletnia gazeta spodziewa się tem swojem 
orygiualnem wyznaniem wiary przyciągnąć i zdo
być? Przesyłając "Gazecie Łódzkiej" owo zapy
tanie w gościnnych szpaltach "Rozwoju," spo
dziewam się ta.m wyczerpnjącą odpowiedź wy
czytać . 

Jeden z księży. 

CEDUŁA BANKU PAŃSTWA. 
(Kursy z d. 3 kwietnia). 

B l · . H b )czeki... 
er lU l am urg )3 miesięcz. . 

P .t. B k l )ezeki . . 
ary", l rn se a )3 miesięcz. 

L d )czeki... 
on yu )3-miesięczne 

Wiedeń czeki . . . 

Amsterdam 

Kopenhaga 

)czeki 
)3-miesięczne . .. ' 

46.30 
45.72J/ 2 
37.621/2 
37.25 
94.85 
93.90 
39.10 
78.20 
77.55 
52.00 

Ceny targowe na Zielonym Rynku. Dziś na targu 
dał się zauwazyć ruch przedświąteczny, płacono: 

Jeden funt mięsa wołowego płaeono 14-15 kop., funt 
wieprzowego 14-15 kop., funt cielęciny 16 kop., funt 
szmalcu 2 t kop., funt słoniny 24 kop., kaczka 1 rb., gęś 
1 rb. 80 kop., kura 75 kąp., indyk 4 rb. 50 k. :do 5 rb., 
indyczka 2 rb., kwarta masła 90 kopiejek, mendel jaj 
40 k., kwarta . śmietany 40 kop., kwarta mleka 6 kop., 
kwarta twarogu 12 kop., funt jabłek 10-12 kop., funt 
śliwek suszonych 2ó k ., funt grzybów suszonych 60 kop,. 
funt ryby śniętej 13 kop., śledzie po 2t sztuka, funt Bera 
szwajcarskiego 24 kop., minogi po 2 kop. sztuka, funt 
powideł 15 kop., ćwiartka kartofli 60 kop., funt chleba 
pszennego 6 kop., funt chleba gryskowego 3t kop., kwar
ta mąki pszennej ,6 kop., kwarta-zytniej 4 kop., kwar-

l ta ka~zy pszennej '14 kop., kwarta gryczanej 7 k., kwarta 

I 
perłowej 11 kop., kwarta jęczmiennej 8 k., kwarta jagla

. nej 6 kop.: kwarta szablaku 12 kop., kwarta grochu 1~ k ., 
kwarta ryzu 24 kop., kwarta manny 5 kop., . pomarancza 
3-4-5 kop., cytryna 2 k., funt szynki 25 kop. 

SALA KONCERTOWA 

Dr. AZEL 
po powrode z zagranicy osiadł w Łodzi, jako specyalisia 

chorób skórnych, wenerycznych i moczo
płciowych, 

PIOTRKOWSKA .M 121, 
przyjmuje od 8 do 11 rano i od 6 do 8 po południu. Pa-

nie od 5 do 6 popoł. 24-140-2 

Dentysta G. JOGHWED 
Piotrkowska 59, dom Warchiwkera. 

Sztuczne zęby (bez podniebienia), oraz leczenie i plom
bowanie zepsutych zębów. 

... Dla biednych od godz. 9 do 10 rano. "'1JIG 

LEKARZ DENTYSTA 

B. WEISSBERG 
przyjmuje od 9 r. do 7 wieczór. 

Dzielna Nr. 7. 
2&S±E!1. 

LISTA PRZYJEZDNYCH. 
HOTEL VICTORIA. Gottlieb z Gorna - Miedwie

diew z St.-Petersburga - Jernzalimski z Czerkaaka-Ko
warski, Grossma.n, Dudkiewicz i Barcikowaki z Warsza
wy - Bourgart z Thauu - Majmon z Sieradza - Ter
licki z Czerkasy - Psarski z Kalisza - Wasserzweig 
z Piotrkowa - Gagarni z St.-Petersburga ·- Joel z Ko
nina - Ceranka z Glinki - Pietuszkow z Riazani - Ga
ziew z Moskwy - Wilczyński z Warszawy. 

nOTEL POLSKI. Neumau z Kalisza - Uzdański 
i Szulc z Warszawy - llorowy z Siejchllwic - Dłl1żnia
kiewicz z Klonowa - Szcześniak z Płocka - Trachten
berg z Rygi - Antoszewski z Woli-Końkowej - Pruski 
z Prus - Pacht er z Gzichowa - Izaksohn z Frauenbur
ga - Zachert z Łodzi - Szneider z Kalisza - Grabowski 
z Puczniewa - Kwiatkowski z Warszawy. 

I·· W Niildzielę 8-go, we Wtorek ID-go i Czwartek 12 kwietnia I . .,C E D" 

O ~odzinie 8-ej wieczorem o~bę~zie się prze~stawienie f ... >~~~W~E~L~O~C~Y~· ~P~E~D~Y~~~I!G 
MI ROGRAFU i ~ NA SEZON 1900, " 

Wll~!l:~~~~:~~J~Z::b~:.~~:~:~~~~:g~~~y!~e~~:a~~::!~~ I i ł Pierwszych Fabryk Amerykańskich: II r I 
właściciel Leon Sima. .!: C I e vel a n d N • Loże parterowe po 6 rb. 50 kop. Balkonowe· po 5 rb. 50 kop 1,2 i rząd " . ~: I 

2 ruble. 4, 5 i 6 rb. 1 kop. 60. 7,.8, 9. i 10 po rh. l kl>p. 25. 11, 12, 13, _ 
14 i 15 po rb. l 16, 17, 18, 19 po 80 kop. Balkon numerowany 60 kop. = 
W tlcbód na 'salę 40 kop. Balkon nienumeruwally 30 kop. 27\:J 5-1 "The Vi ctor Cycles C-o." , ~. # - ~. 

II! 'Ci)' ,,".AL~"-"-'-'E --" _. ,. ZARZĄD 

L~~zkiegD ~~U!,lU T~w,rzystw, R~syjskieg~ 
opieki nad zwierzętami, 

2awiadamia niniejszem pp. Członkow, ze 6 kwie'nia T. b. o godzinie 81/~ w!eozorem 
W sali domu Majstrów tkackie.h, rog Piotrkowskiej i Przejazd odbędzie się 

Ogólne zebranie. 
Porządek dzierlny następujący: 

1) Wybór Prezesa i 2 Członkow zarządu 
2) Zatwierdzenie sprawozdcnla rocznego za 1899 r. 
3) Wnioski członkow. - Jeszcze tylko przez krOtki czas. 

Cyrk ogrzewany. 

~yrk A, DEVIGNE 
W ~rode duia 4 kwietnia 1900 r. Wejście 
dla dam- bezpłatne. Poraz 13 wielka sensa
~yjna pan~omina "Angielsko- trauswalaka 
Wojna" czyli acena wojny między angli
kami i boeral1li. W tyl:h dniaeh benefis 
dYl'ektora cyrku A. Devigne i debiut hisz 
PańSkich klownów Br. Ferdynander z cyr
ku D. Niks w Paryzu. Przygotowyw:l się 
do wystawienia wi,elka paatomina pod ty
tUłem Naokoło Swi4ta" czyli scena w 
Porcie Indyj Wschodnieh 9.0 .odpłynięcia 
okrętu Wiktorya na VI yspy Kanaryjskie. 

60-ó3 

Z powazaniem 

Dyrektor A. DEVIGNE. 

381- 3-1 

Zakłau L~~zni~zy 
CHIRURGICZNO-GINEKOLOGICZNY 

w Łodzi, Południowa .M 19 
przyjmuje na stałe pomieszczenie osoby 
dotknięte cierpieniami chirurgicznemi i ko
biecemi. W ambulatoryum udzielają po-

rad codziennie 

w Chorobach chirurgicznych: 
Dr. med. Alfred Krusche od 12-1 w poło 

w chorobach kobiecych: 
Dr. Ksawery JasIński od 9- 10 rano; 
Dr. MIeczysław Kaufmann od 3-4 popoł. 
Dr. Czesław StankIewIcz od 6-7 popoł. 

Cena porady k. 50. 

i I : i inne ---.. ---- i I ; I : z najnowszemi ulepszeniami :: 
l : poleca g _ 

! • ~ Skład Artykułów Sportowych i: ; 

II KRZnn~rA BRUNA i ~yu I 
II 1__ 308- 16-7 Warszawa, Senatorska N!! 27; _I 

• "C L E V. E L A N D" I 
I~~~ ~~~ 
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Zarząd Drogi żelaznej Fabryczno-Łódzkiej. 
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J)odaje niniejszem do wiadomości publicznej, że wyszczególnione poniżej ~owary, nieodebrane do dnia 11 (24) marca 1900 roku 
jeśli właściciele ich nie zgłoszą się w terminie oznaczonym w ar~ykule 90 NAJWYŻEJ Zatwierdzonej us~awy rosyj8kich dróg że

laznych, będą sprzedane drogą licytacyi na stacyi Łódź po upływie trzech miesięcy od daty niniejszego ogłoszenia. 

Czas przybycia STACYE NAZWISKO 

frachtów 
Rok i miesiąc I Data Wysyłająca l 

Od
b.iera
Jąca 

wysyłającego 

1900 
576 Luty 7 

3861 " 
9 

4277 
" 

8 
654 " 8 

3220 " 
5 

3221 
" 

5 
177 6 
316 " 

10 
3846 

" 
8 

2512 Styczeń 29 
1521 Luty 8 
1092 

" 
8 

1221 10 
8121 

" 
7 

3979 " 
9 

Częstochowa W. 
Berdyczów P. Z. 
Łuck 
Mitawa R. Or. 

Warszawa W. tow. 

Archan'gielsk M. J.A. 
Słonin Poles. 
Mias Sam Zł. 
Wilno S.P. W. 
Białystok S.P.W. 
Dzwińsk S.P.W. 

ŁOdź I Wartski 
" M. Chmielnicki 

Szłoma Rapaport 
Łankowski " 

" 
" 

" 
" 

" 
" 

Kiniłowski 

Goldblat 
Krasnieńkow 

N. Łoziński 
Zewlokow 
I. Brun 
D. M. Sołnicki 
Slmiatycki • 

I Wars'~awa to Nad. I ~ 
Brześć I P. Z. " 

Agent"Nad. Ż. d. 
lUba M'ogiAsz~eju . 

" 
" 
" 
" 
" 
" 
" 
" 
" 
" 

*~~~**~~~****~************ 

~ *. 
~ 

Zawiadomienie. 
Dozwolone przez Urząd Lekarski za l'& 4751>, z dnia 3 stycznia 1900 r. 

,Po uskutecznionej 'lnalizie na wzięte ze Składu Konia
ków O. Z. SARAOŻEWA w Warszawie przy ulicy 
Marszałkowskiej Ni 131, 4 próbki koniaku, oznaczone na 
etykietach, jedną, dwiema, t. zema i czterema gwiazdkami, oka
zał się rezultat następujący: 

KONIAK. z 1* 
przecię~. wagi przy 15 f. c. 0,9478 0,94082 0,9496 0,9496 

Alkoholu poe. tralesa 46,590 45,890 45,220 45,220 
Ekstrak~u 0,97 1,03 1,21 1,37 
Kwasu winu ego. ąlady, ślady, ślady, ślady, 
Części mineralnych 0,008 0.008 0,0180 0,0146 * Powyższa analiza .owodzi, ze wyżej wzmiankowany koniak rzeczywi- * * ście wyrabiany jest z prawdziwego winnego grona i nie posiada w sobie * 

~;c~;;;~;;********~~~~ 
~ Portret darmo do tuzina fotografij gabinetowych za rb. II. ~ 
'a Od dnia 25 marca do dnia 1 lipca r. b. -g 
~ a 
'g ~ Zakład fotograficzny p. f. "PIOTROWICZ" ~ i 
»'i .... Nowy-Rynek ~ 6 w Łodzi ..... .!:: .. - ~-:; o ciesząc 8ię od kilku lat wielkiem powodzeniem w reprodukcyi por~retów, które ~ ~ 
.! .... w Warszawie I Łodzi znalazły stały i olbrzymi rynek zapotrzebowań, w. celu ~ g. 
o : zaopatrzenia jeszcze szerszego ogołu w te cenne pamią~ki rodzinne, dodawać ~
-: f będzie darmo do kaZdego tuzina fotografij gabinetowych za rb. 11 portret ~ 
~ cenny dużych rozmiarow w ozdobnem passe-partout, lecz tylko od dnia !!: 
~ 25 marca do I lipca r. b. ~ 

• .., ...... =Cł2 

ca 
= 

"Apteka M; LEINVEBERA 
dzierz. w. GROSZKOWSKI. 

polec&: Mleko sterylizowane lub też pasteryzowane dla niemowląt 
i osob chorych. przygotowane w pral\owni chemiczno-bakteryolo
gicznej Dra Serkowskiego. Mleko sterylizowane N: 5 po 15 
kop. za fla8zkę; codziennie świeże dostać można o godzinie 9-tlj 

wieczorem. 
Kefir lecznicy na mleku sterylizowanym. 291-16d 

.... Apteka na żądanie dostarcza mlei;:o i kefir do domu ..... 

Sprzedaż za gotówkę i na Spłaty częściowe . 

Łóżka żelazne od 3 rb. 35 kop., łóżecl1:ka dzieeinne, kołyski, 
wozki, welo~.ypedy, wanny, wanienki, kubły, klozety, materace, na
czynia kuchenne, kasetki do pieniędzy, oszczędnościowe, meble ogro

dowe itd., poleca 

SKt-AD FABRYCZNY 137-104-14 

Akcyjnego Towarzystwa Wł Gostyński i S-ka 
Łódź, Piotrkowska .M 81, 

tamże przyjmują się obstalunki na roboty konstrukcyjne: okna, drzwi, 
bramy itd. 

Sprzedaż za gółówkę I na spłaty częściowe. 

" -Cł:ł ..... .., .... 
CD =-.... ..... 

....-- .... .... 
~ 

.... <= 
<CD CI 
Cł2 • ....-

6·&~ 
;e".... 
~-_. 

= .... 
Cł2 ..... ...... .... 
• 

.... Potrzebne zaraz zdolne I 
I 
I 

.Nowo-otworzona Pracownia pończoch 

Staniczarki 
Przejazd 16, ' pierwsze 

piętro od frontu. 

przyjmuje wszelkie roboty w zakres poń
I czosznictwa wchodzące, z właśnej i swej 

I 
wełny, jak również podejmuję się nadra-

l 
biania pończoch i wszelkich reperacyi, któ
re wykonywa z największą akuratnością 

po cenach umiarkowanych. 
Piotrkowska N: 142 m. 12. 

~ 

'" GATUNEK -to 

'" .., 
TOWARU '<IQ 

o 
H 

3 Pasy skórz. do trans.! 
10 Krzesła gę~e I 

1 Towar łokciowy ~ 
1 Ryba w marynacie 
1 Towar łokciowy 
4 Meble drewniane 

1

1 Pantofle 
1 Lakier spiry~us. 
1 Próbki łok. ~owaru 
2 Odpadki przęd. baw. 
1 ! To,!ar wełniany 
3 Towar łokciowy 
2 
3 
2 

Wyr. 'telazne 
Wyr. tabaczne 

Waga 

PUdY/ funt 

221· 05 
14 20 
2 32 
1 37 
8 05 

27 15 
2 30 
3 
4 

17 
8 
5 
6 

29 
3 

15 
20 
36 
23 
11 
35 
35 

5 

.~ ..... 
STOWARZYSZENIE 

Nauczycieli wyz. mojżc8zowe~O 
poleca bezpłatni& nauczycieli i nauczyciel
ki, zajmujące się przygotowaniem uczniów 
i uczenie do szkol ogOlnych, jakoteż spe
cyalnych zakładów naukowych, następnie 
osoby do samodzielnych zajęe lub też 
w charakterze korepe~ytorów i korepety
torek. Zgłaszae ~j~ można do lokalu Sto
warzyszenia (Zielona Jo& 11) codziennie 
(oprocz 80boty) od 6-'--7 wieczor. 

286-12-8 

... IlMłtIP_ .... 
WARSZAWSKIE 

Pr1W&tn~ ~~!aai 
codziennie od iodziny 12 - 4 do wyboru 
w cenie od 20 do 35 kop. jak rownież 
przes całe -święta Wielkanocne po 8 rb. 
a oddzielne obiady i kolacye świąteczne 
po 50 kop. lub 35. Piotrkowaka .M 
60m.16. 387-1-1 

W tych dniach o~worzyłem 

Sklad węgla 
przy ulicy RadwaAskiej .M I. 

Urządziłem wóz specyalny do rozwożenia 
mniejszej i większej ilości węgl«. Kon-
8umenci mogą zamawiać u człowieka roz
wożącego węgiel. Z powaźanlem W. Ko-
zaczewskI. 388-3-1 

AKUSZERKA 

PASZYŃSKA 
przyjmuje panie na słabość, pokoje . 

oddzielne. 3-3 

Łódź, Średnia Nr. 41. 
-; 

Dr. I. Birencweig 
wyłącznie choroby . skórne i weneryczni, 

Dzielna .fłg 28. 
Przyjmuje od 11 do 1 I od 11 do 7 popoł . 

Dr: Leon Silbersłein 
Leczy 8pecyalnie: 

Choroby skórne' i weneryczne 
Przyjmuje Panów od 8 -10, 1 - 2, 6-1i 

wieczorem. Panie od 5-6 po południu 

Ewangielicka Ni 7. 
W niedzielę i święta od 8-11 rano, 2·-6 

po południu. 614 

LEKARZ DENTYSTA 

Z. D U N OWI GZ 
Nowy-Rynek N: 6, dom W-go KUAltzera. 

przyjmuje 9-2 i 4-7. 

Sztuczne zęby, plombowanie itd. 
251-12-9 

,lJ.pa4cmeHo rti.ąr.pOIO, r. JIOASb 21 MapTa 1900 r. 

XI! 77 --

Akuszerka przyjmuje panie na cza8 dłuż
szy. Udziela porad swej 8pecyalności. 

Pokoje oddzielne, wspólne z nowoczesne
mi wygodami. Cena przystępna. Zielna 
~ 29, I-sze piętro, front rog Świętokrzy
skiej w Warilzawle. 2-52-2~ 

Dla rozpowszechnieni& powieści w jęz,r
ku polskim, czytanej bardzo chętnie, 

poszukuje kolpor~erow na gubernię pio~r
kowską. L. Hoherman, WOlczańska 61. 

403-3-2 

Duźy pokój do wynajęcia z kuchnią na 
parterze. Ul. Konstantynow8ka 51. 

415-3-1 

Do sprzedania łanio szory angiel8kie 
czarne, chomonta krakowskie robocze. 

Ul. Piotrkowska .Ni 88. 2-1 

Futro męzkie w dobrym stanie t:l;nlo do 
Iprzedania. Wiadomość nlica Srednia 

~ 20 m. li, I-aze pię~ro lewa oficyna. 
24oS-4o-d 

I nteres dobry koncesyonowany dla in~e
ligen~nej osoby je8~ do od8t!!,pienia. Po

trzeba 2500 rubli. Oferty Bkładać w re-
dakcyi "ROZWOjU" pod I. P. 3640-10-8 

Obiady prywatne, smaczno i zdrowe, po 
40 i 50 kop. Piotrkowska ~ 93 m. 15. 

d.-

Obiady prywaine. Ul. Przejazd ~ 8 m. 9. 
Mogą bye wysyłane do domów. 

-----
Osoba potrzebna do dwojga dzieci, mogą

ca chłopca przysposobić do gimnazyum 
l wład&jąca jednym z nO'll'oźytnych języ
ków. Wiadomość, ul. Cegielniana 56, pię
tro I-sze. 108-3-2 

Profe8or paryżanin, drugi dr. ph. Berliń
ski i Krakowski, wytlczają w kilku mie

siącach grun~ownie rosyjskiego, polskiego, 
francuskiego i niemieckiego języka I od
uczają bełkotania. Ulica Kro~ka ~ 3. 
P!,zyjmuj_ą cały dzień. 5-.4 

Pralnia do sprzedania zaraz i tanio. Ul. 
Aleksandryjska .Ni 5. Regina. 409-3-2 

Potrzebny pomocnik fryzyerski do pomo
cy na sobotę i niedzielę. Ul. Konstan-

tynowska 57. 414-3-1 

Przybłąkał się pies (snczka) maści ŻÓłtej 
cztery łaiy białe, jest do odebrania Sta

re Rokicie '" eegielni Jozefa Rozenbandt 
412-3-1 

P oczthalterya zgierska je8~ do sprzeda
nia. Wiadomość na miejscu. 411-3-1 

p, otrzebna zdolna spodniczarka oraz ucze
, nice do pracowni F. Grabowskiej, ul. 

Wschodnia :M 54, 2-gie piętro. 351-3-3po 

Potrzebna zdolna spódniczarka oraz ucze
nice do pracowni F. Grabowskiej. Ul. 

Wschodnia ~ 54, 2-gle piętro. 3-3po 

Sprzedam długi fortepian w dobrym sta
nie za 60 rubli. Zachodnia 31 m. 10 

(w lewej oficynie). 4007-3-2 

Uezeń szkoły przemysłowej klasy wyŻSZl'j 
poszukuje korepetycyl lnb kondycyi. 

Ofer\y w redakcyi »Rozwojn" pod liczbą 
18. 183-d. 

Wykwalifikowany monter, obznajmiony 
z ins~alacyami telefonów i lamp elek

trycznych moze się zgłosić, Adres wska-
że redakcya "Rozwojn". 490-3-3 

Wziąłbym ogród 
, O warunkach 
pro8zę. Łodt, ul. 
Jagodziński. 

owocowy w dzierżawę. 
listownie zawiadomić 
Andrzeja ~ 11 m. 6, 

0-3 

Zaginęła książka legiiymacyjna wydana 
z pow. Sieradzkiego Wierzchy oraz kar

ta wydana przez magistrat m. Łodzi na 
czas dopóki nie będzie dokończone prze
siedlenie na imię Antoni Korn.1cki. 

----
Zaginął paszpor~ i kaiążeczka legityma

cyjna na imię Antoni Zawadzki, wydana 
z gminy Poddębice pow. Szczycki. 

404-3-2 

Z 
powodu wyjazdn sklep rzeźniczy do 

sprzedania zal·az. Wiadomość w redak-
cyi "ROZWOjU". 405-3-2 

Zaginęła książeczka legitymacyjna na 
imię Ignacego Gortata z gmi!ly Bierna-

cice. 406-3-2 

Zaginęła karta pobytu na imię Antonina 
Biniaszek, wydana w magistracie m. Ło-

dzi. 410-3-1 

Zaginęła karta pobytu na imię Adam 
Chyżyński, wydana w magls~racie m. 

Łodzi. 4013-3-1 

Bedaktor i Wyd_we. W. CzaJewlkl. W drukar.1 "RozwoJu," Piotrkowska. 1111 
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